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M I L I O N O W Y .»
Pow ieść z dzieł P . Z s c h o k k e .  4

V

C Z Ę Ś Ć  P I E R T F S  Z A.

W yborne były to czasy, kiedyśmy się wie­
czorami , zwyczaynie raz na tydzień , u radcy 
Rederna zbierali. Nie znaliśmy, co to grać w  karty: 
nie mówiliśmy ani pół słowa o pogodzie: nie ob­
jaw ialiśm y bliźnich: nie było między nami owych 
Uawetfircyków, co lubią nudzić i dręczyć całe to­
warzystwo, popisywaniem się ze swoim talentem 
w deklamacyi, śpiewaniu, lub muzyce; a zatćm, 
bawiliśmy się bardzo wesoło. Rozmowa przela­
tyw ała z przedmiotu na przedmiot , i z każdego 
kwiatka zbierało się nieco miodu. Czyliśmy się 
Zgadzali, czy różnili, w  zdaniach , zawsze można 
było nazbierać pożytecznych wiadomości. Lecz 
ńaybardziey lubiliśmy słuchać, kiedy stary radca 
opowiadał, co się mu w  długiem i doświadczo- 
ńćm życiu zdarzyło. Ja wiele jego powieści za­
pisywałem w moich pamiętnikach , i teraz dwie 
z nich umyśliłem tu  podać ; chociaż nie obie­
cuję sobie, żebym mógł z takim wdziękiem po­
wtórzyć , z jakim je radca opowiadał.

Razu jednego wszczęła się rozmowa o Russo, 
filozofie francuzkim, o jego drażliwym charak­
terze, o jego wzgardzie ku bogatym i możnym, 
0 jego dumnem ubóztwie , o sprzeczności, jaka 
zachodziła , między jego dziecinną dobrocią , a 
nienawiścią ku ludziom.

Jedni bronili nieboraka filozofa, któremu świat 
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n ie  tak im  się w y d a w a ł, jakim  jest w  istocie; d ru ­
dzy m u przygan iali. W  rozm ow ie tey  w ypad ło  
zagadnienie : jak  u b ó ztw o  i bogactw o działają 
n a  cnotliw ego i n iepospo litych  zdolności cz łow ie­
ka , jak im  n ap rzy k ład  by łby  Russo , gdyby go 
los odział p u rp u rą  , lu b  osypał beczkam i zło ta. 
K ażdy da w ał sw oje zdanie ; a w  tłu m ie  m yśli, 
zdarzały  się n iek tó re  w ca le  dow cipne .

W te m  odezw ał się rad ca : „T e ra z  przyszło  
mi na m yśl d w ó ch  m oich tow arzyszów  u n iw e r­
syteckich : jeden  z n ieli d o tąd  jeszcze jest m oim 
przyjacielem . Jeżeli h isto rya życia każdego z n ich , 
n ie  zu p e łn ie  p rzy p ad a  do naszego sp o ru  ; p rz y - 
n aym niey , dosyć stosow ną bydź się zdaje. Z resztą  
obie są n iepospolite  , i d la  tego m ogą zasługiw ać 
n a  opow iedzenie. “

Z aczęliśm y w ięc  słuchać.

B ankier i  K ram arz.
„K iedym  o d b y w ał n au k i w  u n iw ersy tec ie , 

zpom iędzy w szystk ich  spó łuczn iów  moich , K a­
zim ierz M orn  , ce low ał nad  in n y ch  p ięk n ą  po­
s tac ią  c i a ła , ochotą i p ilnością  do nauki. 
W y b o rn ie  um iał k ilka  staroży tnych  i te razn iey - 
szych języków  , p ięk n ie  p isał w iersze1 , śp iew a ł 
p rzy jem nie  ; a chociaż m ia ł z dom u znaczne do­
sta rczen ie  p ien iędzy , jednak  p ro w ad z ił się sk rom ­
n ie  i spokoynie , u n ik a ł sw aw o li i złego to w a­
rzystw a. Co m u zbyw ało  od p o trzeb  , obracał na 
u trzy m y w an ie  i lekcye n iedosta tn ich  to w a rz y ­
szów  ; a sobie zostaw ia ł ty lko  na w ierzchow ego 
konia; i to jedno daw ało  postrzegać , że by ł mo- 
żnieyszym  od in u y ch . Jeszcze p rz ed  w eyściein



do uniwersytetu, zwiedził ze swoim oycem, ban­
kierem, większą część Niemiec, Włocli iFrancyi:
00 bardzo ukształciło jego umysł i nadało dobry 
kierunek ochocie do nauk.

Na pół roku przed czasem jego wyyścia z u- 
niwersytetu , przepędzałem wakacye w jego do­
mu. Oyciec Morna mieszkał wspaniale w rezy- 
dencyi Elektora. Wszystkie znakomitsze osoby 
bywały u niego. Co do mnie, jako przyjaciel Ka­
zimierza , byłem przyjęty mile i uprzeymie.

Nie daleko ogromnego gmachu Morna , stał 
opuszczony, stary, nędzny domek. Mieszkał a v  

nim krąmarz Romanus , naywiększy sknera. 
Powszechnie mówiono, że on miał miliony; a 
jednak sam przedawał nałóty ifunty kawę,pieprz, 
ser i tym podobne towary: bo nie chciał trzy­
mać chłopca do pombcy. Piękna jego córka, Ka­
rolina , często wyręczając oyca , podobnież miar­
kami tabakę wydawała z kramu.

Kazimierz i śliczna kramniczka, mieszkając 
W sąsiedztwie , w czasie dziecinnych jeszcze igra­
szek spoulalili ku sobie; a przyjacielskie ty zo­
stało między niemi, chociaż już dziećmi nie byli. 
iNie raz za to Kazimierz miał co słuchać od oyca: 
gdyż bankier był trochę dumny , i spodziewał 
się wyrobić dla siebie i syna, przy w i ley na szla­
chectwo. Kramarz podobnież mówił córce, że 
nie wypada tak postępować z młodym i bogatym 
synem bankiera : jednak wcale się nie gniewał, 
kiedy ten przychodził do jego kramu po rozynki
1 migdały , żeby się z Karoliną w idy w ać. Ale 
jakże się można było gniewać ? Wszak za każdą 
fraszkę gotowryin się groszem płaciło.

Baw iąc czas niejaki w  domu Morna , po-
1 8 *
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znałem  zblizka stosunki sąsiadów.K azim ierz przy­
sięgał oycu , że z nikim  się innym  nie ożeni, 
ty lko chyba z K aroliną. Była zmowa między 
kochankami. K arolina podobneż przysięgi swo­
jemu oycu pow tarzała. K ram nik  śm iał się , a 
Bankier wzdychał.

W reszcie  już się zdaw ało , że oyciec M orna 
gotów  był zezwolić. Kochał on sy n a ; ale nie 
bez teg o , żeby i m ilion pana R om anusa, nie 
m iał w  jego oczach cokolwiek wagi. Bogatszey 
żony dla Kazimierza w  całem  mieście nie było.

Nakoniec poszła rzecz jak naylepiey. Bankier 
n ie mógł powiedzieć ani słowa przeciw  m ilio­
now i, różow ey tw arzyczce, b łękitnvm  oczętom i 
złotaw ym  włosom K aroliny. Z drugiey strony po- 
m iarkow ał Romanus, że m łody M orn łepski chło­
piec, a interessa bankiera w naylepszym stanie. 
Dopieroż zważywszy jeszcze , że Kazimierz m iał 
dwadzieścia trzy  lata , a K arolina sżesnaście; że 
się oui całem sercem nawzajem  k o c h a li, i że już 
stanęło między nim i przym ierze w ierności do 
grobu i za grobem ; zdaje się , że tylko wesela 
życzyć należało. Przynaynm iey tak m yśliłem  
sobie ; ale stało się inaczey.

Rom anus, dziw ak niepospolity, nie chciał w ie­
rzyć, żeby jakiekolw iek zatrudnienie, rzemiosło, 
lub przedsięw zięcie, oprócz drobiazgowego k ra -  
m arstw a, mogło bydź trw ałem . Nauki u  niego nic 
nie znaczyły ; bankierstw o , igraszką szczęścia 
nazywał. „N ayw iększe h rabstw o , pow iadał, nie 
może bydz tak zyskowne i pew7ne,jak kram porzą­
dnie utrzym any. “ P rzez takie przyw iązanie 
do swojego s ta n u , u tw orzy ł dla siebie praw o



niezłomne , za nikogo innego córki nie wydać, 
tylko za kram nika.

Duma bankiera obarzyła się na tak  śmieszny 
■Warunek. Kazimierz znaydow ał się w  bardzo t ru -  
dnem  położeniu: sama naw et K arolina, nie chcia­
ła tego , żeby jey luby cale życie pieprz w  paczki 
zawijał. Spodziewała się ona , że czas przem ieni 
sposob m yślenia jey oyca. I  ja podobnież m yśli- 
łern. Każdy z nas by ł tego mniemania.

Kazimierz przy swojem usposobieniu i zdol­
nościach , będąc synem bogatego oyca , mając 
znajomości u  d w o ru , w idział przed sobą nay- 
św ietnieyszą drogę życia. Dość było tylko za­
żądać, a naypierwsze mieysca w  państw ie, nie 
byłyby dla niego zbyt wysokie. M inistrow ie już 
m u naw et cały zawód w skazywali. W ypadło  m u 
przyjąć obowiązek re fe re n d a rz a , w  wydziale 
spraw iedliw ości , a za pierw szem  zdarzeniem, 
każde wyższe mieysce pew nie go ominąć nie 
miało. Już i otrzym anie szlachectwa było napięte. 
Aż oto , ten  nieszczęsny Romanus żąda i w y­
maga koniecznie, żeby Kazim ierz, zostawszy' jego 
zięciem, w yrzek ł się wszystkich próżności świa­
tow ych , mieszkał u  niego , pieprz w  paczki za­
w ijał , w ażył tabakę na łó ty , i sztukam i śledzie 
przedaw ał.

N iech sobie wyobrazi , kto może , p rzykre  
położenie dobrego Kazimierza.

W iem  bardzo dobrze , że w e dw udziestym  
trzecim  ro k u , d lam łodey , m ilutkiey  dziew czy­
n y ,  można się na wszystko odw. ż y ć : rzucać się 
na okopy, śm ierć, i niebezpieczeństwa mieć za 
nic, walczyć z samćrn piekłem ; jeśliby tego po­
trzeba , przestaw ać na clilebie i wodzie. Ale
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zostać kramarzem, kiedy jest nadzieja bydź zna­
komitym człowiekiem ; przcdawać funcikami 
pieprz i tabakę, zawijać w  bibułę ser lub śle­
dzie, to dla miłości własney. majętnego m łodzież 
ca daleko okropnieysza , niż śmierć , piekło i 
suchedni.

Baidzom się zdziw ił, kiedy mi Kazimierz 
pow iedział, ze sam oyciec pocichu radził mu, 
oddać się na kapitulacyą, i przyjąć w arunki dzi- 
waka Romanusa. ,,Azaliz , rzekłem , ten sknera 
myśli sobie, że dla jego m iliona, każdy uczciwy 
człowiek razem się z nim w  pyle 'zagrzebie?*4

Ale Kazimierz kochał się do szaleństwa. Po­
strzegłem , ze gotÓAv był całe życie liczyć kawę 
na ziarnka, byleby tylko otrzymać swoję boginią. 
Musiałem zamilknąć , bo nie można radzić zako­
chanemu. Jednakże dobra , szlachetna Karolina, 
sama sprzeciwiała się dogodzeniu oycowskim ka­
prysom. Ułożono nakoniec,żeby Kazimierz prze­
był drugie półrocze w uniw ersytecie, a t ym­
czasem miały bydź ze wszech stron użyte sta­
rania , na ubłaganie dziwacznego tatula. Na 
wszelki przypadek, był w pogotowiu zapas mdło­
ś c i, łez i pozorow chęci rozstania się zżyciem.

Jak ułożono , tak się i stało. Jak tylko wa- 
kacye skończyły się, pojechaliśmy znowu do u- 
niwcrsyletu.

B ankier w nieszczęściu.

Karolina pisywała listy bardzo p iln ie ; Ka­
zimierz w iedział o każdym jey kroku ; a chociaż 
nie widać było , żeby cokolwiek mogło odpro­
wadzić oyca cd jego niesłychanych dziwactw, je-
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dnak nie trac iła  nadziei. Oddając się lubym  ma­
rzeniom , zawsze kończyła listy  , tem i pociesza- 
jącemi wyrazami: ,,Z resztą, wszakże^ mi jeszcze 
tok  szesnasty , a tobie tylko dw udziesty trzeci.

W e  cztery miesiące potem, Kazimierz jedne­
go ranku  przyszedł do m nie z tw arzą  zmienioną.

O debrał list od oyca, i w  złocie dziesięć ty ­
sięcy złotych. 5,Nic ci juz w ięcey dac nie mogę 
pisał bankier do syna : ,,to jest cały tw óy  m a­
jątek. Z bankrutow ałem  i muszę uciekac. Udam 
się przez Anglią do Indyy Zachodnich. Bog wie, 
czy się kiedykolw iek zobaczemy z so b ą ! “

Łacno się dom yślić, że ta now ina nie była m u 
przyjem ną. ° Przysłane dziesięć tysięcy złotych 
nie w ynosiły  , ani trzeciey części te g o , co na 
Kazimierza po matce spaśdź pow inno było. Chcia­
łem  go pocieszać; ale 011 pociągnął sobie dłonią 
po tw arzy, jakby chcąc zetrzeć sm utek, i rzekł. 
,,N ie zawstycjzay mię! czyliż sądzisz, ze mię ubóz- 
tw o zasmuca , ałboż i w  tym  losie nie znaydę 
pociechy dla siebie? N ie, ja nie uważam  ubóz- 
tw a  za nieszczęście , mnie tylko niespodziany 
Wypadek przeraził. N ie szukay słów  na moję 
pociechę , to byłoby krzyw dą dla mnie. Dziś 
tylko postaray się mię rozerw ać , a ju tro  , m e 
będzie już tego potrzeby.

Kazałem  osiodłać k o n ie , jeździliśmy w iele i 
prędko. Potem  zaprosiłem k ilku  przyjaciół 11a 
poucz do siebie. R ozw eselił się móy łilozoł, opo­
w iedział wszystkim  historyą zmiany swojego losu, 
żartow ał ze swojego ubóztw a, i dodał: ,,julro po­
m yślę, co mi przedsięw ziąć wypadnie*.^ W szy­
scy się dziw ili, wszyscy ubolew ali naa  jego po­
łożeniem  , wszyscy nakoniec poprzysięgli jemu



przychylność^ i w ie rn o ść  do końca życia. Jeden
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p r a w i '  '  j * !  * USm.l ćcbem : wszyscy  ci g łu p stw a  
p ra w ią . j a tobie w inszu ję, b racie , żeś sie pozbył 
znikom ego dobra  T eraz  poznasz p ra w d z iw ą  w a r-

m o ż n y > L z n am ożna ^ z y s t k o  to  są tak ie  rzeczy , że nie
m ożna z pew nością pow iedzieć: czy sie znayduje 

lic i jaka w a rto ść  , oprócz trzo su  p ien iędzy
sw ietiiego m ieysca i g ładkiey  tw arzy czk i. *

JNie w szyscy zgadzali się z E n g e lb e r te m : ja 
« m  nań poglądałem  , jak na m łodzika o b ła !  
m ó w ił-  Ur^ ,ei!ian“ ’ .° s ° b liw ie  k iedy  daley  tak  
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a ło w e  i° ,,(?S d ym  1 w szystk im  tym , co m ają 
g ło w ę  i serce n am iey scu , an i grosza daw ać d a r­
mo m e należy. N iech  nr*™ ; • . wac  a a ^
potrzeby. W tei czasto « ’V ^  ^  " 3 SW° ]<3lenczasto mogłoby nastąpić cóś
Z nakn ”**t" W teuczasbyśmy i S p a rtę  p rzew yższy li.
n acze ln i! W Pab®tvv' e osoby, w odzow ie w oysk ,
erubem  L-Y WU‘lls tw a , m usieliby  chodzić w
Dom o l i t  ? r °ctem  ° d z ien iu > m ieszkać w  dom ach 
pospolitych  żyw ic się p rostym  pokarm em , żeby
każd y  w id z ia ł czem są w  istocie , i żehy  l u dm e oślep ia ł s ,ę lch  b lask .em> N d y

v7 'V; n ay w aleczn iey szy , b y łb y  uw ażany  
^kogatszego , l,o takim  jest w istocie. O,
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"W- mojey rzeczypospolitey platoniczney, biedni 
pow inni bydź m ilionowymi. Tak, a nie inaczey, 
należałoby wszystko urządzić. Ale żyjemy w  
takim  w ieku , kiedy pojęcia idą na opak. Do­
brze jeszcze, że Opatrzność czuwa i przyw o­
dzi do porządku św iat do góry przew rócony , 
£eby się nie popsuł zupełnie. Powiadają: szczę­
ście ślepo rozrzuca dary ; głupcom skarby da­
je , a talentom  i zasługom kiy żebracki. Ale 
ja m ów ię , że w  tem  jest mądrość Bożka i p raw ­
dziw e, zachowanie rów now agi środków .

,, Co! zaw ołał jeden ze słuchaczów  , jabym 
rniał za nic pracować? A na cóż mi zdolności, 
kiedy przez nie, ani sław y, ani bogactw nabyć 
nie mogę? “

—  ,,T o  je s t—  odpowiedział engelbert , ty  
chcesz złotym rydlem  piasek kopać. Takim  spo­
sobem, sam sobie nakouiec w  łeb  zapalisz.

,, Ja  n ią  szukam ani- sław y , ani bogactw , 
rzek ł Kazim ierz , i trzymam się zdania Engel- 
berta. N iech sam w sobie mam w artość moje, 
przestanę na tem , jeżeli tylko będę słusznie ce­
niony.

—  ,, N ie, k rzyknął E ngelbert , ty  nie zga­
dzasz się ze mną. Gdybym św iecił jak słońce, niech 
cały św iat m ówi, żem czarnieyszy od węgla, cóż 
mi do tego? N ik t z ludzi nie dba o innych; 
'Wszyscy przez słabość um ysłu są samolubami. 
D la tego należy ich kochać przez litość, przez 
nżalenie.

„  Nie, odpowiedział Kazimierz, człowiek sam 
przez się jest dobry, obdarzony duszą w zniosłą, 
i przeto go kocham. O, niechiałbym  żyć fia ta­
kim świecie, jakim go ty  uważasz.

/
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—  „ Biedny M orn ! rzek ł E ngelbert ; uro­
dziłeś się w ięc zupełnym  m izantropem .

T u  się i ja w trąciłem . E y , moi przyjaciele, 
rzekłem  , sprzeczacie się, sami nie wiedząc o co. 
Św iat ani jest tak dobry, ani tak  zły , jak w y 
go chcecie w ystaw ić. W szystko tajem nica po­
kryw a: dziś słota, jutro pogoda. Bądźcie rozsą- 
d u ie y s i, uważaycie św iat takim  , jakim jest w  
istocie, nie zaś, jakim wydaje się wr waszych uro­
jeniach. P rzytem , we wszystkiem  m iarę zacho­
wać potrzeba; środek zaavsze jest naylepszy.

E ngelbert śmiejąc się zbliżył się do m nie, 
pogładził mię po głow ie, jak dziecie, za roztro ­
pne słowko: potem  w ziął swoję szklankę z poń- 
czem i przytykając do mojey: „  Redern! rzecze, 
w yborny  z ciebie chłopczyk. T y  średnią swoją 
drogą popłyniesz razem  z tłum em : będziesz cie­
szył się z nowey sukienki,, będziesz p łakał nad 
pękłym  bąbelkiem  m ydlanym, i pew nie ani w ie­
le  złego , ani w iele  dobrego nie poznasz w  ży­
ciu.

T ę  rozm owę przytaczam  tylko dla tego , że 
poźnieysze w ypadki uczyniły ja godna uwagi. 
E n  gelbert, jak wieszczek natchniony, dosyć tra ­
fnie wszystkim nam przyszłość przepow iedział.

Kazimierz po upadku swojego oyca, odebrał 
w iele  listów  ubolewających i pocieszających. 
K arolina także starała się go pocieszać. Teraz 
już i oną m yśliła, że lepiey jest uledz w oli R o- 
manusa, zostać kram nikiem , i tak żyć, póki sta- 
ry  żyje; a potem rozrządzać sobą, jak się podoba.

Kazimierz pow róciw szy do rezydencyi E le ­
k to ra , znalazł dom i cały m ajątek óyeowski sprze­
dany, a i tak jeszcze w ie lu  w ierzycieli było nie
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zaspokojonych. Całe miasto krzyczało na nieroz­
ważnego bankiera, i ubolew ało nad jego synem, 
tak w ielk ich  nadziei.

N aprzód, m asie rozumieć, Kazimierz odwie­
dzał Romanusa w zamiarze spełnienia jego w oli,
* zajęcia się zb ijan iem  pączków w okopciałym 
sm rodliw ym  kram ie. Takiey ofiary była godna 
złotowłosa K a ro lin a , chociażby naw et miliona 
Uie miała w  posagu. D la niey odważyłby się K a­
zimierz na całe życie pogrążyć się w  kopalniach 
Potozy , albo do śmierci bydź flisem na Dunaju.

Lecz inne czasy, inne obyczaje! Rom anus 
z grubijaństw em  odpraw ił skromnego kaw alera. 
A.le też nie żarty —  ośm tysięcy talarów  przepa­
dło kram nikow i u Bankiera M orna.

Rom anus ciągle jeszcze cieszył się tą  nadzieją, 
ze może Kazimierz za swoim pow rótem  w yna­
grodzić mu tę  stra tę . Lecz kiedy się Kazimierz 
ukazał i w yznał o tw arcie, że sam stracił w ięk­
szą część macierzystego w n io sk u , k ram nik  
Uśmiechnął się , p o p rew ił sobie na głow ie w y­
ta r tą  perukę , i rzek ł do niego: „N ie, móy bra­
cie , m nie nie zamydlisz oczu! O, ja znam do­
brze twojego oyca, to kręta  sztuka! N atychm iast 
gotów jestem póyśdź o zakład, ze on daw no już 
pom yślał o sobie, (to m ówiąc Rom anus, pięścią 
praw ey ręki przyciskał do lew ey dłoni , jakby 
licząc pieniądze) da się widzieć. N ie zadługo pan 
dobrodziey staniesz się pierw szym  bogaczem w  
całey okolicy.

Kazimierz w zruszył ram ionam i, przekony­
w ał , że jego oyciec nie jest tak  bezsum niennym  
oszustem, i chcąc zaspokoić Pana Romanusa, ofia­
row ał m u swoich dziesięć tysięcy złotych , by-
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leby tylko on raczył nazwać go zięciem, i p rzy­
jąć za pomocnika do kram u.

Rom anus w idząc, ze w istocie Kazimierz nie 
może mu wypłacić ośmiu tysięcy ta larów  , po­
czuł chętkę dostania w  r ę c e , clioć dziesięć ty­
sięcy^ złotych, i oświadczył to żądanie, nie wspo­
minając ani słowa o m ałżeństw ie. Czyliż podo­
bna było, żeby M orn przystał na to?

» A z czegoz ja zyć będę? “ rzek ł Kazimierz.
,, E h , móy kochany! zaw ołał Rom anus, je­

steś człow iek uczony: możesz sobie znaleźć m iey- 
sce pisarczyka. A ja, nieszczęśliwy, zabity czło­
w iek, jeżeli nie odbiorę swoich pieniędzy, zginę 
do re sz ty , będę m usiał dóm i krain  porzucić, 
i z moją córką nieboraczką , żebrzeć jałm użny 
pod cudzemi drzw iam i.

_ 5, K iedy tak! krzyknął Kazimierz, bierz w ięc 
moje dziesięć tysięcy , a mnie odday Karolinę. 
My sobie znaydziemy kaw ałek cbleba. Przez 
pracę i oszczędność odzyszczemy cośmy stracili. 
Będziemy przestaw ali na sw ojem , i będziemy 
szczęśliwi.

Kazim ierz m ów ił z taką szczerością i zapa­
łem , ze k ram nik  długo, siedząc nieporuszony w  
m ilczeniu, patrzał na niego , a potem  zawołał:
,, Co. jeszcze się cieszysz , jak w idzę , że szano­
w ny  ta tu lek  niegodziwym sposobem opustoszył 
moje k ieszenie! A to już za wiele! I  ja miałbym 
oddać moję córkę W P an u , i jeszcze karm ić Je ­
gomości. Do nóg upadam. N ie, móy dobrodzieju, 
eh00 oyciec was/mości do ubóztw a mię przypro­
w adził, jednak żebrackiego m ałżeństwa po tw ier- 

zać nie myślę. Czy nie łaska za d rzw i, i nay- 
po orniey upraszam  , żeby odtąd ani noga jego
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^  moim domu nie postała. Zdaje się jak gdy­
bym ja dla takich oberw anych hołyszów cór­
kę moję h o d o w a ł!

T aki b y ł koniec tego swatostwa.

N adzie ja  i Pociecha .
Gdziekolw iek Kazimierz przychodził, wszę­

dzie słyszał przyklęstw a na swojego oyca, c in a -  
^ e t ,  co w przódy mu na wyścigi jeden przed  
drugim pochlebiali, stali się teraz nnyzłośliwszy- 
nń nieprzyjaciółm i. W śrzód  ty lu  zgryzot, w ia­
domość z A ntw erpii o śmierci nieszczęśliwego oy- 
ca, p raw ie ulgę mu przyniosła. B ankier um arł 
2 zapalenia, nie szukając ra tunku , zapewne um yśl­
nie , żeby się pozbyć życia , k tó re  było m u cię­
żarem. W  istocie cdtąd nie ty le  przeklinano 
klorna, a syn jego w ięcey w zbudzał politow ania.

Kazimierz nie rozpaczając czekał, ąż się bu - 
I'za w  mieście nie uspokoiła , a potem  udał się 
do pierwszych przyjaciół swojego domu, do mi­
n istrów  i osób znakomitszych. Żaden z nich 
nie odm ów ił m u przystępu do siebie : dano m u 
naw et przyrzeczone mievsce referendarza. „ P ro ­
wadź się W P a n  dobrze, rzek ł m inister, ucz się 
p raw a , obezna way się z porządkiem  służby , a 
przy zdarzoney okoliczności nie zapomnę o W P a -  
nu. T eraz zapew na , jako now y referendarz , 
niusisz pracow ać bez zapłaty ; ale za rok, jak się 
spodziewam, albo za lat parę, opatrzym y W P a - 
na należycie. W szakże jesteś m łody: cóż mo­
żesz począć we dwódziestym  czw artym  roku? “

T e słow a m inistra ty le znaczyły, co pociesze­
nie z ust rodzicielskich. Kazim ierz zajął się u -
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rząd zen iem  swojego sposobu życia. N a ją ł m iesz­
k an ie  w  porządney  kam ien icy , n ap rzec iw  w spa­
n iałego  dom u, niegdyś do jego oyca należącego.

M niey  m u b y ł p rzy jem ny  sm u tn y  w id o k  po­
m nika zn ik łey  m ożności, jak słodk ie  d la  serca 
sąsiedztw o  K aro lin y  R om anusów ny. P ra w d a , że 
s ta ry  k ra m n ik  n ie  p o zw o lił m u  ani nogi za próg 
sw óy  p rzes taw ić ; ale spóyrzen iem  odw iedzać K a­
ro lin ę , każdem u było  w o ln o .

1 e o d w ied z in y  spóyrzen iem  , od b y w ały  się z 
obnstron  bardzo  serdecznie . N ie  raz ona m yślą 
p rzen o siła  się do jego pokoju , k tó ry  p rzy  b lasku  
słonecznym  zu p e łn ie  m ogła obeyrzeć ze sw ojey 
m aley  k o m órk i P rę d k o  każdy w  n im  k ą tek  s ta ł 
się jey znajom ym . W id z ia ła , k iedy  lu b y  z do ­
m u  w y c h o d z i, k iedy  p o w raca ', k iedy  p racu je , 
k ied y  w eso ły , lu b  sm utny . On też  w icdzia ł o n iey 
naw zajem . Ł a te m s ta ła  lu b  siedziała p rzy  d rzw iach  
k ram k i; w  zim ie n ie  odchodziła od okna. Zaczęli 
rozm aw iać z sobą na m igi, i p rzez ro k  tak  się w y ­
doskonalili w  tym  języku , że w szystko m ogli w y­
raz ić  sobie, o ozem m yśleli, czego chc ie li, czego 
się spodziew ali, albo lęk a li, do tego u sta  w ca­
le  n ie  były  im  p o trzebne .

K  azim ierz ciągle m ia ł nadzieję. K a ro lin a  cią­
g le  go cieszyła. K iedy  ro k  m in ą ł, ona m ów iła:
,, W szakże m nie  la t  ośm naście, a tobie d w ad z ie ­
ścia p ięć ty lk o “  N ic p ew n iey szeg o ! Jeszcze 
czas n ie  uc iek ł. K azim ierz p raco w ał bez u stan k u , 
g rzecznym  b y ł i nadskakującym  d la  każdego; z ca- 
łey  siły  ro b ił  re je s tra , ra ch u n k i, kom m uńikacye, 
p ro jek ta  i t. d ., i t. d. Częstokroć ten  albo ów  
nacze ln ik , c h lu b ił się z jego roboty . Za to wszyscy 
go lu b ili ,  ch w a lili jego um ieję tn o ść , rad z ili się



u niego, zapraszali go n a  obiady, b a le , w ieczo ry , 
p ik n ik i. W sz y s tk ie  p ięk n e  dziew częta  n a  m ło­
dego re fe ren d arza  pog lądały  m ile: bo tez i n ie ­
podobna było inaczey : gdyż jak Sylf tań co w ał: 
śp iew a ł, jak sam A pollo; d ek lam o w ał , jak k ró tk o  
m ów iąc, wszysko w  n im  zdaw ało  się nadz w yczaj -  
nem , jak w  p ew n y m  w ieku , p ew n y m  ludziom , 
w  p ew n y ch  ludziach , w szystko zdaje się nadzw y- 
czaynem . N ie zaw odnie M orn  o trzym ałby  jeszcze 
We dw ódziestym  p ią tym  rok u , bardzo p ięk n e  i  
zvskow ne m ieysce, gdyby m ia ł uszy na słucha­
nie n ie k tó ry c h  p ro je k tó w , dosyć w y ra źn ie  i 
zrozum iale podaw anych ; albo oczy, na p rzy p a­
trzen ie  się zb lizką tey  lu b  ow ey uprzeym ey  pa­
n i. A le, że m iał uszy i oczy ty lko  d la  iubey  
sąsiadki, d la  tego i w e  dw ódziestym  szóstym  ro k u  
zostaw ał jeszcze bezpłatnym  referendarzem : „ I  cóż 
to znaczy? m ó w iła  K aro lin a , w szakże tob ie  la t  
dw adzieścia sześć , a m nie dziew ię tnaście  ty lko . 
M ożem y poczekać jeszcze. “ K azim ierz tak  b y ł 
n iew y m y śln y  , że p rzes ta ł na  szczęściu, kochao
i bydź kochanym . 1

A le bo też  n iem o żn a  b y ło , żeby n ie  p r z e ­
stać na tem . K aro lin a  jaśn ia ła  w  zupełnym  k w ie ­
cie w iek u , i n ie  znała  podobney sobie p iękności. 
W  m ieście i na dw orze  m ów iono o niey. M łodzi 
x iaze ta  lu b ili p iecho tą  p rzechodzić m imo k ram u , 
żeby złow ić spoyrzenie ład n ey  k ram niczk i; d w o ­
rzan ie  zab ie ra li znajomość z okapcaniałnym  sk n e- 
rą  i s ta ra li się na jego p rzy jaźń  zasłużyć. AV isto­
cie , p iękność K a ro lin y , p rzy  m ilionie posagu, 
zasługiw ała na złożenie u  nóg jey w szystk ich  za­
szczytów  jenealogicznych. A le ani x iązę ta , an i 
h rab io w ie , an i b aro n o w ie; an i cy w iln i, an i w o y -
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skowi, ani tayni, ani nadw orni, ani honorow i, a- 
n i inn i, jacy tylko bydź mogą radcy, nie mogli 
zjednać serca starego kram nika albo czarującey 
jego córki. Z jedney strony , żaden z nich nie 
m ógł odważyć się na to, Żeby zasiąśdź w  kram ie, 
m ydło i szuwax przedaw ać; z drugiey, K arolina, 
tak  obojętnie i zimno pogłądała na tych  ichmo- 
ściów , jak na drew nianego araba z długą Slulką, 
k tó ry  na w idok całem u św iatu  b y ł w ystaw io— 
ny w -kram ie.

W szystkie jey uczucia i w dzięki, uprzeymość, 
miłość, uśm iech ożywiony, należały do jednego 
ubogiego referendarza, którego jey serce w ybra­
ło, i k tó ry  całą pociechę w  tem  znaydował.

D w a d z i e ś c i a .
Pomimo toy pociechy , dobry , p ilny  Kazi­

m ierz często jednakże oczy zachm urzał, uw a- 
żając, że rok  po roku  przem ija , a stary  Rom a- 
n u s , zawsze takiż stary  Romanus i jego ser­
ce zgoła nieporuszone. N ie m niey też& i nad 
tem  u b o le w a ł, że niczego się nie mógł dosłu­
żyć. Czuł jakąkolw iek w artość samego sie­
bie; ale inni wszystkie jego prace jakby za nic 
m ieli. Każdy w praw dzie oddaw-ał sp raw ied li­
wość zupełną , że M orn w yborny człow iek, do­
skonały pracow nik , rozumna głow a , nie lada 
kto rów nie  uczony. Taki by ł głos powszechny, 
a naw et często w łasnych jego uszu dochodził. 
Z tem  wszystkiem  , kiedy się jakie mieysce znala­
zło , n ik t ani w spom niał o w ybornym  czło­
w ieku , doskonałym pracow niku, rozunm ey gło­
w ie ; każdy myślał o sy n a lu , o krewmym , o



Łuzynieja wszyscy panowie protektorowie, jedni 
drugim pomagali, swoich naprzód wysadzać.Mło­
dziki, mniey zasłużeni, mniey usposobieni od Ka­
zimierza , chwytali mu zpod nosa zaszczyty jemu 
"właściwie należne. I kiedy się Morn uskarżał na 
to, zżymano ramionami, obwiniano innych o nepo­
tyzm (*) i niesprawiedliwość; cieszono go p rzy ­
szłym  rasem  i tak się kończyło. Niektórzy zaś, 
Słysząę jego narzekania , dziwili się n aw et, że 
śmie tak zuchwałe rościć żądania, właśnie jak 
gdyby był im rów nym , z urodzenia i ma­
jątku , jak gdyby miał również rozległe związki. 
Kiedy który potrzeboavat pomocy, każdy szedł do 
Morna , i jego zdolności miały wtenczas szacu­
nek ; minęła potrzeba , w net o wszystkiem za­
pomniano.

Morn, pomimo całego swojego rozum u, był 
jednym z tych powolnych ludzi, z którymi zaw­
sze nayłatwiey przyyśdź do zgody, chociażby nay- 
częściey wyrządzać im krzywdy. Jak grający 
w ślepą babkę z zawiązanemi oczyma , tak oni 
ha świecie dają się ułudzać samoiubóm i wykrę- 
taczom jednem ścishieniem rę k i, jednem słów­
kiem pochlebnem , i gotowi rzucić się na ogień 
za tego, kto ich wyśmiewa zaszedłszy im z tyłu. 
Nie mają oni wyobrażenia o bezczelności tych 
kuglarzy, co to nazywają się umiejącymi żyć na 
świecie ; nie poczytują za podłość tey zbyteczney 
Uniżoności, jakiey ci ichmość dla dopięcia nay- 
błahszych zamiarów używają. Morn , większą

(*) Nepotyzm  , od łacińskiego nepos , znaczy ■wysadzenia 
na u rzędy  swoich krewnych  i przyjaciół przed innymi. 
W y raż en ie  to wzięło swoje nastanie od  fap ieźo w ,  k tó ­
ry c h  krewni nazywają się Neputami.

Dz. łVU . L it, H ad, T . l l ,  18*7 r .  wrzesieii. 19



częśc ludzi za słabych ty lk o , w  gruncie zaś du­
szy za dobrych u w a ż a ł: poniew aż oni cudze 
cnoty uaysurow iey oceniali. W szystko dobre ła ­
tw o p rzy z n a w a ł, o wszystkiem  złem pow ątpi- 
w a ł zawsze. Dla niego było rzeczą nieodbitą, 
czuć , że żyje w  m oralnym  świecie.

C ierpliw ie zatem  znosił los sw óy okrótny. 
Drogo ceniąc to lube p rzek o n an ie , ze jest ko­
chanym  i poważanym  , s ą d z i ł , że przez to słu­
szność odbiera. A że nie dawano mu dobrego 
mieysca, że innych przekładano nad niego, uw a­
żał to za n iespraw iedliw ość ; a jednakże skrycie 
w inę  przypisyw ał samemu sobie. M niemając bo­
w iem  , że zasługi same m ów ić za nim  pow inny, 
n ie  ubiegał się o łaskę panów  : byw ał u  nich 
w tenczas tylko , kiedy obowiązek tego w ym a­
gaj." : czasami przez żywą szczerość zbyt otw arcie 
w ygadał się w  rozm ow ach : starał się uchodzić 
za bogatszego, niżeli by ł w  istocie, żeby nim nie 
pogardzano: bo w  tym względzie ludzką słabość 
znał doskonale: nie dziw  w ięc, że te n ,  co się 
uboższym w y d a w a ł, albo był natrętnieyszym , 
prędzey na wyższe mieysce postępow ał, a ou 
zawsze siedział na swojem.

Jeżeli zaś kiedy nie żartem  sm ucił się nad 
swojem położeniem, tedy  pocieszający w zrok Ka­
ro liny  znow u go ożyw iał— ,,Cóz takiego?”  rze­
k ła  ona w  dzień urodzin jego, w  miesiącu m ar­
cu, kiedy miała zwyczay przypinać m u do p ier- 
si pęczek pierw iosnków  podśnieżnyeh: „w szak­
że tobie jeszcze la t dwadzieścia siedm , a m nie 
dwadzieścia.. —  W yraz  d w a d z ie ś c ia  bardzo 
przeciągle z ust jey wychodził. Zam yśliła się 
nieco , czy nie zaw iele w yrzekła. Dw adzieścia,
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zawsze zbyt niedelikatny , zbyt przeciągły w y­
raz, dla dwódziestoletniey dzłewezyny.

D otknął on i dobrego Morna—  może dla te ­
go, że głos Karoliny w  tym razie bardzo się zni­
żył i przytłum ił. Kazimierz powróciwszy do 
swego pokoju wpadł w  zły humor. Ale cóż po­
radzić? Dwadzieścia, zawsze było dwadzieścia; 
i można było przew idyw ać, że stary Romanus 
jeszcze i za drugie lat dwadzieścia nie zmieni 
swego postanowienia. „Tymczasem wdzięki Ka­
roliny u więdną” — szeptał Kazimierz z westchnie­
niem „a ja będę starym kawalerem”

Rzucił się w  kąt swojey sofy i gorzko za­
płakał.

L e p s z e  w i d o k i .

Zapukano do drzw i. Służący taynego rad­
cy B iterblata wszedł z oznaymieniem , że jego 
pan, ma cóś pomyślnego powiedzieć P . M ornowi, 
i chce go widzieć u  siebie.

B iterblat był zaufanym powiernikiem stare­
go Elektora, a zatem te zaprosiny w ielki czyni­
ły  zaszczyt Kazimierzowi. Pełen ciekawości i 
nadziei pobiegł natychmiast do niego.

Przyjęto go bardzo uprzeymie. P . B iterblat 
miał szczególnieyszy dar obchodzenia się z pod­
władnym i, niezmiernie łaskawie i poprzyjaciel- 
sku, kiedy chciał ująć ich sobie; a bardzo dum­
nie i pogrubiańsku, kiedy się nie dosyć przed 
nim płazczyli. Stad wynikało natura ln ie , że 
tyleż bojaźni, ile pogardy wzbudzał. Morn na­
w et, uważał go za magnata', nic zawsze umieją­
cego obchodzić się z ludźmi.

* 9 *
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Po pierwszych grzecznościach P . Biterblat 
rzekł do Kazimierza: „ Podobało się J .X .Mości 
w  nowo nabytych krajach , wydział finansowy 
urządzić , ile można , na wzór będącego w Ele- 
ktorstw ie. Chodzi więc o to, żeby obeyrzeć i o- 
pisać rozmaite dobra, zaprowadzić w  nich rząd, 
podobny do tuteyszego, zrobić wiadomość o po­
datkach, jakie się tam pobierają i wykazać spo­
soby powiększenia niektórych gałęzi dochodu. 
J. X . M. raczył ustanowić osobny komitet w 
tym celu. Czynność nie łatwa! Dway prze­
znaczeni do komitetu radcy nadw orni, są już pod- 
żyli, i za cały rok tego nie spełnią. Cokolwiek 
przeciw  temu wyborowi mówiłem, było napró- 
zno. Są to starzy i w ierni słudzy, którym  przez 
to chciano cześć okazać. Prezydentem korn- 
missyi może dla tego, żeby choć iskrą ognia te 
węgle ożywić—podobało się J.X .M .,pomimo mego 
życzenia, mianować mojego syna, radcę celnego, 
podwyższając go ńa radcę dworu. Wszakże wiesz, 
móy kochany referendarzu, że się Elektorow i w  
żaden sposob sprzeciwiać nie można. Móy syn, 
słabego zdrow ia: czynuość kto wie dopóki się 
przewlecze : a to bydź nie powinno. Dla tego 
życzyłbym , żebyś ty , móy miły , zajął miey- 
sce sekretarza kommissyi. Będziesz miał porzą­
dne pieniądze stołowe, a jeżeli móy syn , przy 
twojey pomocy, zasłuży r.a pochwałę J. X. Mości, 
wtenczas będzie naylepsza zręczność wspomnieć 
Elektorow i i o twoich, tak licznych, zasługach. 
Ja zaś z rnojey strony mam już upatrzone dla 
ciebie w  nowonabytym kraju, wyborne, jedno z 
naylepszych mieysce.

M orn , co łatwo się domyślić , nie odrzucił
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tego projektu; chociaż wszystko zrozum iał dosko­
nale. Dw ay staruszkow ie, na  członków kommis- 
syi w ybran i, byli ludzie ograniczeni. Poruczo- 
na czynność przew yższała ich pojęcie. Do nich 
należało tylko zaymować krzesła, żeby się tem  
św ietniey pan prezydent okazał. M iody zaś radca 
B iterb la t, k tó ry  przed dwoma laty  wyszedł z un i­
wersytetu,jeszcze mniey znał się na porządku tych  
rzeczy. A zatem cała nadzieja na sekretarzu M or- 
nie. To go tem  mocniey cieszyło. Szczęście 
zdawało się uśmićchać do niego. Ae sm utkiem  
W prawdzie pom yślał o rozstaniu się na długi 
czas z lubą sąsiadką; ale niepodobna było o- 
puścić tak pięknego zdarzenia.

P rzytem  i w  obiecanych pieniądzach stoło­
w ych, niem ałe w idział wsparcie dla siebie. S łu­
żąc dotąd bezpłatnie, jakkolw iek ograniczał w y­
datki, zawsze m u jednak samych procentów  nie 
Wystarczało: m usiał w ięc co rok poruszyć częśc 
kapitału , a tak  i procenta, co raz się zmnieysza-
ły, coraz ubożał.

Pożegnał się z K aroliną. M ocny pocałunek 
iia tchnał go m ęztw em  do znoszenia cierpień roz­
łąki. W yjechał z kommissyą, i ożywiony nay- 
milszemi nadziejami, zaledwo p rzyby ł na m iey- 
sce, zaraz w ziął się do czynności. Ma się rozu­
mieć , że w krótce ‘ zaczął pisyw ać do piękney 
córki srogiego kram nika, i wzaiem nie od niey li­
sty odbierać. P rzed  wyjazdem obm yślili sposob, 
żeby się papa Romanus nie dow iedział o tem . 
Kazimierz p łacił za pocztę ; ;ego luba nie mo­
gła rozrządzić ani jednym  graycarem , bez w ie­
dzy szanownego tatusia.

Kazimierz zupełnie tak  samo przepędzał chw i-
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le w  głównem mieście nowey prow incyi, jak 
w stolicy Llektora. Pracował usiln ie, mało za­
bierał znajomości, żeby pieniędzy nie tracić na- 
próżno; wolnym czasem chodził na przechadz­
kę; a potem siedząc u siehie czytał listy kochan­
ki, albo pisał do niey.

Zdarzenie nastręczyło mu przyjemnego to­
warzysza. W  domu zajezdnym, gdzie Kazimierz 
st nął, przyległy pok0y zaymował jakiś cudzo­
ziemiec, który, jadając z nim razem u stołu, ni- 
g y me przemówił ani słowa, a powróciwszy do 
swojego mieszkania przechadzał się wzdłuż i wpo- 
przek az do północy. Czasem zdawało się Ka­
zimierzowi , Że głośno przemawiał sam do sie-

im cv.cdy płakał żałośnie. Ten sasiad, przy- 
stoyny, młody, bardzo grzeczny,.lecz zawsze smu­
tny  męzczyzna, miał dwóch służących i, jak się ze 

'-ys iego o kazywało , był znacznego urodzenia, 
.koro się Kazimierz dowiedział, że ten eu- 

dzoziemiec był Anglikiem, nazywał się Dunkan,
J  ̂ od dwóch tygodni bawił w  mieście wcale 
me starając się poznać ani miasta, ani jego mie­
szkańców: zaczął jednego razu mówić z nim po 
an lelsku. I czyjemu, l,y}o rzec Mornowi . c o ­
kolwiek rozerwać cudzoziemca , może i hardzo 
nieszczęśliwego , a przytem mieć zręczność do­
skonalenia się w  języku, mało używanym.

Anglik,słysząc dźwięk oyczystey mowy, z ra- 
dosnem podziwieniem spóyrzał na Kazimierza, 
c powiedział łagodnie, i znowu zamilkł. Jednak­
że u stołu często rzucał ciekawe spóyrzenie na 
Morna, a po obiedzie, zbliżył się do niego i wzia-

lT k flk ?  r U ■CicŁa: ’>N iedl Pan Pozw°"kilka słówek powiedzieć do siebie.”



Kazim ierz zaprow adził go do swego pokoju, 
i D unkan tak zaczął. „  N ie dziw  się, panie, ze 
tak  jestem na trę tny ; ostateczność przymusza m ię 
do szczególnieyszey prośby. N ie w iem  d la  czego 
nie przysyłają mi pieniędzy. Zapew na listy  
moje nie doszły. Muszę jechać do Am szterdam u, 
a nie mam naw et czem się tu  opłacić. Pojazdu 
przedaw ać nie chciałbym . Czy nie mozesz udzie­
lić mi stu  lu idorow . Chętnie oddam je z pro­
centem , jak tylko możność mi pozwoli.”

Kazimierz zmięszał się nieco ; jednakże na­
tychm iast odpow iedział: , T eraz nie mam tyle; 
lecz naydaley za dw a tygodnie , będę mógł tą  
sum ką usłużyć p an u .44

— „D obrze, ja poczekam, rzek ł A nglik, w y­
prow adzisz mię W P a n  z nayprzykrzeyszego poło­
żenia. Iłędę mu w dzięcznym .44 Uscisnął potem  
Kazim ierza i wyszedł.

Cała rozmowa nad pięć m inut nie trw ała . 
W tenczas dopiero postrzegł się M orn, ze trochę 
za prędko postąpił. Sto lu idorow , były czw ar­
tą  częścią całego m ajątku jego. Zam yślił się i 
pok iw ał głową. P ra w d a , że Anglik m iał nay- 
szlaclietnieyszy w yraz tw arzy , i w cale nie w y­
glądał na jednego z tych  iehm ościów, co to nie­
kiedy szczęścia próbują. Z tem  wszystkiem, sto 
lu idorów  czw artą część całego m ajątku składa­
ły , i te  pożyczyć nieznajom emu —  postępek do­
syć nierozważny!—  ,,Cóż robić 44 pom yślał sobie: 
5,On mię nie oszuka. A choćby i tak , to p ie r­
wsze dla m nie zdarzenie; drugi raz juz tego nie 
będzie,44

K iedy północ nadeszła , A nglik znow u cho­
dził po swoim pokoju i płakał. „ 1 en człow iek
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nieszczęśliwszy jest odemnie, pomyślał Kazimierz: 
to nie pieniądze są jego łez przyczyną. W szak­
że mu dam pieniędzy/ 4

Przy obiedzie, Dunkan, chociaż, jak zawsze, 
m ów ił nie w iele, jednakże był przystępnieyszy. 
Kiedy milczał, w  rysach jego twarzy wydawa­
ła się jakaś niewyraźna tęsknota; lecz kiedy mó­
w ił, ożywiała się tw arz jego i zupełnie był nie 
ten, co wprzódy. Rozum i nadzwyczayna przy­
jemność wydawały się natychmiast. Kazimierz 
uczuł nayżywsze przywiązanie ku niemu: i po­
mimo ciągłey oziębłości Anglika, tkliw ie się nim 
zaymował, szukał rozmaitych sposobów, jakby go 
rozweselić, i nakoniec potrafił tego dokazać, że 
razem zaczęli chodzie na przechadzki. Naten­
czas serca ich zbliżyły się do siebie. Dunkan był 
człowiek delikatnie wychowany, miał wielki ro­
zum i nauki. Dzieła mędrców starożytnych i 
nowszych, losy i praw a narodów, były nayulu- 
bieńszym ich rozmów przedmiotem. Natenczas 
także dowiedział się Kazimierz, że Dunkan przez 
jakieś smutne zdarzenie porzucił wyspę oyczy- 
stą, i szukając ulgi dla siebie puścił się w' po­
dróż po świecie. Wieczorami, kiedy Morn był 
wolny od zatrudnienia, Dunkan przychodził do 
niego, kazał swoim służącym przynieść ponczu, 
i rozmawiaiąc baw ił do poiney nocy. O wia- 
domey pożyczce nie było ani wzmianki.

 ̂Kazimierz tak mocno pokochał nowego przy­
jaciela, że praw ie pierwszy raz poznał moc przy­
jaźni. Do Karoliny pisywał ciągle tylko o nim, 
i naw et nieco zawiści w niey wzbudził.

Skoro dostał pieniędzy, natychmiast zaniósł 
je Anglikowi, który napisał kartę, i podając je-.
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mu razem z adresem swojego domu w  Anglii 
,,to na przypadek tylko“ rzecze ; ,,Gdybym u- 
m arł w  ciągu kilku tygodni nie wypłaciwszy dłu­
gu, wtenczas poszliy do Londynu kartę razem 
z tym listem.“  Potem czule uścisnął swego po­
mocnika w  potrzebie.

Kiedy przyszedł czas rozstania się,oba poczuli, 
może z niemałą dla każdego z nich pociechą, jak 
ściśle w  krótkim  czasie przyjaźń ich złączyła.

Przy pożegnaniu, w  milczeniu , ze łzami w  
oczach, uścisnęli się nawzajem, i tak się rozstali.

Imieniny Xiąźęcia.

Kazimierz wszędzie czuł jakąś pustynią na 
około siebie, kiedy już Dunkana przy nim nie by­
ło. Stracił w 1 nim osobę, z całey duszy ulubio­
ną: przyjaciela, z którym nayśeiśley, naytkliwiey 
był połączony: gdyż oba, pomimo różnych stosun­
ków ze światem, jednakie mieli o nim wyobra­
żenie.

Praca wtenczas stała się konieczną dla nie­
go potrzebą: w  niey znaydował rozrywkę i o- 
lyw ienie. Ale prawdziwą roskosz czuł tylko 
myśląc o Dunkanie i Karolinie— „Jakżem szczę­
śliwy! mówił sam do siebie: mogę kochać nay- 
szlachetnieysze osoby i poić się drogiem uczuciem 
■\vzajemney ich miło§ci“

Po siedmiu miesiącach bezprzestanney pra­
cy, czynność nadwornego radcy Biterblata ukoń­
czoną została. Kommissya za powrótem do re - 
zydencyi otrzymała hpyne pochwały. Elektor 
na dowód zupełnego zadowolenia swojego obda-

i



rzy ł prezydenta orderem  z a s iv g i;  a obu rad­
com kazał podwyższyć roczną płacę. Tylko 
o biednym  sekretarzu M ornie n ik t ani pom yślił. 
Napomniano o nim  : chociaż rzeczywiście jemu 
cała nagroda należała.

Jednakże prezydent B iterb la t i oyciec jego, 
tayny radca, okazywali wdzięczność M ornowi 
często zapraszając go na obiady. Siostra prezy­
denta  bardzo upodobała Kazimierza, i gdyby mu 
tylko nie brakow ało szlachectwa, na całe życie 
m ógłby sw óy los zapewnić. A le skoro tayny 
radca zrozumiał, że młody M orn w ięcey jego cór- 
kę zaymuje, niżeliby tego spokoyność oyca ży­
czyła, coraz rzadziey zaczął go zapraszać do sie­
bie, a potem i wcale już nie zapraszał. M orn 
leszcze raz z trw ogą napom knął o tych nadzie­
jach, jakie mu na wyjeździe z kommissyą czy­
niono..^ „Spuść się na m nie, rzek ł B iterb lat, iu -  
zem m e raz nam ieniał X ieciu E lektorow i o tw o­
ich zdolnościach niepospolitych. Poczekaymy i-  
m ienin J. X . Mości; w tenczas zazwyczay rozda- 
ją się nagrody. Tw oje nazwisko pew nie bedzie 
naypierw sze w  rzędzie zasłużonych. Uspokoiw­
szy M orna tym zapewniającym  tonem , radca Bi- 
te rb la t dodał nakoniec pytanie, jakieby mieysce 
naydogodnieysze mogło bydź dla niego? K azi­
m ierz, nie chcąc już w ięcey rozstawać się z Ka- 
ro liną , pow iedział bez ogródek, iż życzyłby w  
rezydencyi służyć. „M oże i to jakkolw iek zro­
bim y , rzecze B iterb la t. W olałbym  w praw dzie 
takiego, jak W P a n  człowieka, w idzieć na jednem 
z naypierwszych mieysc w  nowo przyłączoney 
prow incyi ; lecz jeżeli chcesz koniecznie zostać 
z n a m i, postaram się i o to. Zapew na tu
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nie tak już latAvo znaleźć równie dobre, równie 
zyskowne mieysce , jakieby się tam obmyśliło. 
Ale poczekay! Ot może staremu radcy nadwor­
nemu Waldersowi dadzą pensyą dożywotnią; 
Więc na jego mieysce — jak myślisz o tem?“

— „Niczegobym więcey nie pragnął! odpo­
wiedział Morn, zapłoniony z radości. „ Bardzo 
dobrze, bardzo dobrze, dodał Biterblat z łaska­
wą, zapewniającą, miną.

Zima przeszła na przyjemnem oczekiwaniu. 
Wdzięki i stałość Karoliny były niezmienne. A 
jeżeli zdarzało się niekiedy , że smutek przeci­
snął się do duszy Kazimierza; to — pocałunek, 
uśmiech, spóyrzenie kochanki, znowu rozjaśnia­
ły  twarz jego i napełniały serce nadzieją.

Przyszedł nakoniec miesiąc pożądany, a z nim 
i dzień imienin Jego Xiążęcey Mości. Dały się 
widzieć rozkazy podwyższenia stopni. Zaczęto 
rozdawać patenta. Mnóztwo winszujących je­
ździło po ulicach. Morn, cały dzień przesiedział 
u siebie, żeby posłaniec z kancellaryi Elektora 
nie ehybnie zastał go w domu. Już nawet i go­
ściniec dla niego, zawinięty w papierek leżał na 
biurku. Przyszło południe, nastąpił i wieczór. 
Sługa Kazimierza pobiegł do drukarni rządowey, 
i przyniósł rozkaz o podwyższeniu stopni , ale, 
w  długim szeregu nazwisk nie było Morna. Nie 
przybywał i posłaniec, żeby omyłkę druku po­
prawić. Nadeszła noc ciemna: po ęałem mieście 
zaczęły się bale, zabawy, wieczory. O Kazimie­
rzu, równie jak przedtem, nikt nie pamiętał i 
teraz. Siedział on samotny w cichym kącie swo- 
jey sofy, i płakał.
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S m  u t n e  w i d o k i .

Kazimierz przepędził noc w  zgryzotach. Nay- 
pewnieysze nadzieje widocznie go zawiodły. Sześć 
la t  przesłużył szczerze i gorliw ie bez żadney za­
p ła ty  ; same tylko obietnice były jego nagrodą. 
Lada kto w ynosił się przed nim  i dorabiał się 
m ajątku. Tak naprzykład syn taynego radcy 
B iterb la ta  został kam er-prezydentem ; a on tym ­
czasem pracując usilnie , m usiał sw óy w łasny 
kap ita ł przezyw ać. Juz zostawało m u ty lko dw a 
tysiące złotych, tylko dw a, to jest sposob do ży­
cia na dw a lata; a potem , choć w  św iat ruszać. 
W idz iał, że ani pracow itość , ani zdolność , ani 
usłużność, na nic mu się nie przydały. N ieuki al­
bo naw et nikczem nicy w yprzedzali go , jeśli 
ty lko m ieli pieniądze lub  opiekę; jeśli byli zrę­
czni w  intrygach i o b ró tach ; jeśli um ieli upa­
dlać się i pochlebiać.

M orn postępow ał uczciw ie i b y ł godzien 
szczęścia ; ale szczęście zdawało się dlań niedo- 
stępnem . P rzerażała go myśl, że cnota i uczci­
w e  postępki prow adzą go tylko do żebrackie­
go kija.

N ie spodziewał się także, ażeby mógł o trzy­
mać rękę K aroliny. Los, jakby um yślnie dla za­
dania mu naysroższych m ęczarni , obdarzył go 
w ie rną  miłością. Cały jego byt społeczny mgła 
niepew ności pokryw ała. Samolubstwo ludzi, k tó­
re  szydząc z praw ości duszy, wszystko wyłącz­
n ie  dla siebie zagarnąć pragnie, odkryło się przed 
nim  w  nayszkaradnieyszey postaci. W spom nie­
nie chytrych pochlebstw  i obietnic kłam liw ych, 
jakiemi go przez la t sześć nayznacznieysze oso-



by u w o d z iły , w ściek łość w  n im  zapalało . W szy ­
stko, co w przó d y  p rzebaczał: ducli s tro n n ic tw a , 
chciw ość zysku, n ikczem na dum a, zazdrość, po- 
tw a rz  godnieyszych lu b  szczęśliw szych czern ią­
ca— w szystko to , w  całym  nieznośnym  b lask u  
sw oim , jak dzień , s tanęło  m u p rz ed  oczyma.

C ałą noc sm u tn e  u w ag i n ie  d aw ały  m u po­
koju. R an ek  zaśw ita ł, a on jeszcze żadnego po­
stan o w ien ia  n ie  z ro b ił na  przyszłość d la  siebie. 
N iepodobna było p rzy  tak  uszczuplonym  m ająt­
k u  czekać przyzw oitszego m ieysca. M ając licz­
ne w  rezydency i stosunki i czując w arto ść  sw o­
je , w sty d z ił się d łużey  zostaw ać w n iz k im  obo­
w iązk u  kancelarzysty , k tó ry  zaledw o jednoy o- 
sobie d aw a ł sposób do życia. W o la łb y  zagrze­
bać się w  sam otnym  u stro n iu  jakiey n ęd zn ey  w io­
seczki, gdzieby n ie  b y ł od nikogo znany— gdzie- 
by ży ł z p racy  rą k  w łasnych . Ju ż  o d d aw ał się 
n a w e t słodkim  m arzeniom , jakby tam  przez ca­
łe  życie , daleko od lu d z i, m yślał ty lko , o D u n - 
kanie i K a ro lin ie  , d w ó ch  nay lepszych  is to tach , 
pom iędzy m ilionam i op łakanych  ofiar naypodley- 
szych chuci.

P o d łu g  zaprow adzonego zw yczaju  , należało  
K azim ierzow i iśdź z pow inszow aniem  do ty c h  
W szystkich, k tó rzy  o trzym ali nagrody , i p rosić  
ich  o w zg lędy  d la  siebie. L ecz jego w zgarda  mi 
n ien aw iść  k u  ludziom  były  bardzo  w ie lk ie . N ap i­
sał w ięc  do now ego k am er-p rezy d en ta  , że już 
dosyć p a ń s tw u  s łu ży ł, i że odsyłając te raz  w szy­
stk ie  sp raw y  i p ap ie ry  u  siebie zaległe , sądzi 
się b y d ż  zupe łn ie  w o ln y m  od obow iązku.

T o  uczyniw szy , rz u c ił się n a  łóżko  , zasnął 
m ocno i długo.
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D z i e ń  u r o d z i n .

K ied y  się p rzeb u d z ił, by ło  już po po łudn iu . 
P odano  m u d w a b ile ty  i pęczek p ierw iosnków  
podsnieznych . "VVtcnczas zaledw o p rzypom nia ł, 
ze to b y ł d z ień  jego u ro d z in  —  W e s tc h n ą ł g łę­
boko.

Jed en  b ile t  b y ł od P . P rezy d en ta , d ru g i od 
K aro liny . P o zn a ł rę k ę  oboyga. „ N a p rz ó d  co 
gorzkiego!*4 rz e k ł do siebie i o tw o rzy ł lis t p re ­
zydenta . W szelako  jeszcze k ry ła  się w  n im  taje­
m na nadzie ja, ze go n ie  zechcą u trac ić  ze służ­
by  , ze będą p ro sili o zostanie , ze m u podadzą 
n o w e , p ew n ie jsz e  n a d z ie je , i n a w e t już w  d u ­
chu  p rzebaczał n iew dzięcznikom . L ecz, k ied y  
zaczął czytać, n ie  znalazł, czego się spodziew ał. 
P re z y d e n t grzecznie ty lk o  w y raża ł, jak go mo­
cno zasm uca oddalen ie  się M o rn a , oznaym ow ał, 
że p rz y ją ł pap iery , i zostaw ał n a jn iższy m  sługą.

O toz nagroda za sześcio le tn ią  p racę!“  zaw o­
ła ł  M o rn  , gniotąc w  rę k u  odpis p rezy d en ­
ta . W z ią ł  potem  i ro z w in ą ł b ilec ik  K aro lin y . 
D w a  ty lko  w iersze  w  n im  znalazł: —  „M ićy  u -  
fność w  Bogu, m óy K azim ierzu! D z iś” zaczałeś 
rok  28, a m nie już 2 iszy  idzie. N ic  jednak  n ie  
p o tra f i osłabić w ie rn ey  i s ta łey  m iłości naszey.“  

W yrazek / u z ,  k tó ry  lu b a  do liczby  21 p rzy ­
d ała , zab u rzy ł całk iem  duszę K azim ierza. To do­
p e łn iło  m iark i zgryzot jego. P ła k a ł  i n a rzek a ł 
głośno; pęczek k w ia tó w  p rzyciskał do u s t i s e r ­
ca; w  p o nurym  sm utku  leża ł na sofie, jakby  w y­
gnaniec ze św ia ta , od samego n aw e t losu zan ied­
bany . W  tem  m ieście n ie m ógł p rzeb y w ać już 
d iuzey . P o trzeb a  było  gdzie indziey  szukać ch le -
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ba dla siebie. R óżne tw orzy ł u k ła d y ; lecz za­
wsze to jedno naymocniey go bolało, ze musiał 
rozstać się z przyjaciółką i tow arzyszką swojego 
dzieciństwa. Długie m owy układał w  myśli na 
jey pożegnanie.

N adszedł wieczór , a Kazimierz jeszcze za­
myślony siedział w  pociemku. W  tern zapuka­
no do d rzw i. Usłyszał głos w ielu  osób i po­
szedł otworzyć —  Czterech ludzi pytają: gdzie 
postaw ić przyniesione dw a w ielkie tłom oki. N a 
pytanie: do kogo one należą? była odpowiedź: do , 
tego pana, co przyjechał pocztą. M orn zdziw ił 
się zrazu; lecz natychm iast D unkan przyszedł
m u na myśl.

Zaledw o umieszczono przyniesione rzeczy, 
w szedł i sam podróżny. Tak jest, był to D u n - 
kan. ,,Długo nie w idziałem  się z tobą44 rzek ł, 
rzucając się na szyję M ornow i— „pozwolisz w ięc, 
żebym" m ieszkał u  ciebie. Zapew na możesz pa­
rę  pokojów ustąpić dobrem u przyjacielow i.41 ^

Nic rów nie  w  porę nie mogło przytrafić  się 
Kazim ierzowi, jak radośne przybycie D unkana. 
P raw ie  oniem iał z poruszenia, i kiedy już n iko­
go z obcych nie było , znow u rzucił się w  obję­
cia przyjaciela—  „M am tylko jeden pokoy z prze­
pierzeniem ; lecz i tym  chętnie z tobą się podzie­
lę. Bądź tu  gospodarzem.44

— „Jeden  pokoy z przepierzeniem ? pow tó­
rzy ł D unkan zdziw iony. Dla czegóż tak  mało?44

„ Dla tego, żem nie bogaty.44
— „Nie bogaty? a ja miałem ciebie za bar­

dzo bogatego , kiedyś pożyczał mi sto lu ido- 
rów praw ie bez żadney pewności.44

,,Pożyczałem p rzy jac ie low i, dosyć było tey
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pewności d la m nie. Sto lu idorow  składały czw ar­
tą  część całego m ajątku mojego; lecz gdybyś i 
w ięcey zadał, nie mógłbym  odm ówić, 'ponieważ 
byłeś w  potrzebie.

D unkan, milcząc patrzał na niego fc podziw ie- 
niem. Potem , uścisnąw szy raz jeszcze , zaw ołał 
na sługi i kazał im w  naybliższym trak tyerze 
czekać na jego rozkazy— „Ja zaś “  rzekł do M or- 
na „ t u  się zostanę. Dosyć mi będzie kątka 
za przepierzeniem . “

N atychm iast wszystko rozporządzono. Usła­
no czystą pościel dla gościa. Kazim ierz zaś tym ­
czasem kazał zrobić w yborną w ieczerzę i przy­
gotować ponczu.

D unkan teraz daleko był w ese lszy , niżeli 
podczas p ierw szey znajomości z Kazimierzem 
P rzy  ponczu siedząc do północy, dw ay przyja­
ciele zaw arli z sobą przym ierze b ra te rstw a . Ser­
ca ich odkry ły  się nawzajem . Anglik m iał a v  

swojey oyczyznie kochankę, niezachw ianie stałą 
d la siebie; lecz rodzice jey, przez fam iliyną nie­
naw iść ku D unkanow l, nigdy na ich m ałżeństwo 
zezwolić nie chcieli. Poznajom ił potem  ze sw a 
lubą  jedynego i naywiększego przyjaciela swo­
jego, m łodzieńca znakomitego urodzenia , k tó ry  
tylko co zza granicy pow rócił. Zdrayca ten , przy­
rzekłszy na jego stronę skłaniać rodziców , sam 
upodobał pannę, i zaczął starać się o nia. N ie­
szczęśliwa, pomimo w'zgardy, jaką czuła ku nie­
m u, będąc zmuszona oddać mu rękę , dniem  przed 
szlubem um arła  nagle, jak powiadano, od wzię- 
tey  trucizny'. D unkan w padł w  rozpacz. W yzw ał 
na pojedynek wiarołom nego przyjaciela. Ob* u - 
dali się do K ale. D unkan szukał zemsty i wda-



Sney śmierci: ostatnie to zadanie tylko co się nio 
Spełniło: gdyż raniony ciężko stał już nad gro­
bem. P rzeciw n ik  uciekł do Am eryki. Niebez­
pieczeństwo Dunkana przem inęło: lecz głęboka tę ­
sknota przy nim  została. Lekarze radzili m u 
podróżować dla odmiany pow ietrza i rozryw ki; 
urzacdziwszy więc, in te ressa , puścił się na w ę­
drów kę po świecie.

Kazimierz także opowiedział swoje położe­
nie. D unkan słuchał go piln ie i z uczuciem.

„T y jesteś oszukanym tylko przez pospolitych 
nikczem nych sam olubów” — rzek ł Dunkan : „a
m nie zdradził ten  , którego od dzieciństw a za 
jedynego miałem przyjaciela. Tw oja kochanka 
żyje; moja stracona na w ieki. Tobie można do- 
pomódz jeszcze; mnie już nigdy. Chociażbyś od­
da lił się na pustynią —  'ja  póydę za tobą; jeże­
li twoje postanowienie będzie niezmienne. Lecz 
tobie jeszcze dopómódz można, m nie niepodobna.

„  M nie dopomódz!” rzek ł Kazimierz z w est­
chnieniem  , załamując ręce i wznosząc wzrok 
do góry. „Ach kochany Dunkanie! ty mało znasz 
ludzi tuteyszego k r a j u ”

„Ludzie tuteysi są tacy zupełnie , jak i w  
moim kraju. Daję ci słowo: jeżeli mi tylko nie 
będziesz przeszkadzał, ja ci dopomogę. Sknera 
kram nik  odda tobie córkę i swóy milion naw et. 
W szystko to można bez czarów  uczynić. Lecz 
żeby otrzymać piękną dziewczynę, nie trzeba być 
trw ożliw ym ; żeby dostać m ilion, nie trzeba bydź 
ubogim; żeby pozyskać urzędy i znaczenie, nie 
zawsze trzeba bydź rozumnym, uczonym , p ra ­
cowitym.

„Jakim że sposobem myślisz dokazać tego?” 
Ve~W U, L i t  Rad. T. ~II. Ó827 r, urlelUA. 2 O
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„Bardzo prostym. No,uderzmy się w szklan-
ki. Przyrzecz nie przeszkadzać mi w  niczćm, 
kiedy całe miasto będę zwodził, jak na prim a  
aprilis  Wszystko jednak uczciwie będzie zro­
biono.

„Dobrze , Dunkanie , ale powiedz mi swo­
je zamiary. “ •

„Potrzeba  tylko, żebym cokolwiek poznał 
między jakimi ludźmi Żyjesz. Muszę obeyrzeć 
pole, na którem mam walczyć za ciebie. Naten­
czas wszystko póydzie jak spłatka. Naprzód 
zas chciey przyjąć ode mnie piękny koczyk wie­
deński i mojego lokaja niemca ; parę koni jutro 
kupię dla ciebie. Potem koniecznie codzień od- 
by way prze jażdżk i, ale beze m n ie , żeby nie 
pomyślano , ze to jest móy pojazd. Swojey lu- 
bey sąsiadce rozwiąż tę zagadkę, powiadając, że 
znaczny majątek w  Anglii spadł na ciebie. Daley 
wszystko póydzie swoją koleją.

Kazimierz spuścił oczy i nie mógł w strzy­
mać się od uśmiechu na wszystkie te b lik try  
Lecz wprzódy dał już słowo Dunkanowi w  
niczem się nie sprzeciwiać , a przy tern mało • 
dbał o to , na jakie zdanie w m ieście  zasłuży. 
Uda się, lub me, wszelako nie miał już zamiaru 
przebywać w stolicy, ani naw et w całem pań­
stw ie Elektora. Z resz tą  spirytus ponezu przy­
czynił się me mało do łatwieyszego przystania 
na wszystko.

p o j a z d .
Nazajutrz rów no ze dniem, D unkan by ł już 

Ubrany. „Muszę postarać s i ę ”  rze c z e ,  „Żebyś

r



dzisia po ohiedzie pokazał się w  nowym pojez- 
dzie. Ach M orn ! ty jeszcze możesz bydź szczę­
śliwym ; ja n igdy” dodał ze łzami w  oczach, 
uściskając Kazimierza. ,,Ale ty jesteś moim przy­
jacielem. W  tern w ielką pociechę znayduję. Z to­
bą spodziewam się bydź , jeżeli nie zupełnie 
szczęśliwym, to przynaymniey pocieszonym, spo- 
koynieyszym.”

M orn starał się go odprowadzić od przed­
sięwziętego za m ia ru ; ale Dunkan stale t rw a ł  
w  postanowieniu. Tym czasem Karolina Roma- 
nus pokazała się u  okna z drugiey strony ulicy. 
M orn natychmiast w z ią ł  przyjaciela za rękę, 
podprowadził do okna i pokazawsz y  mu córkę 
milionowego, objął go i zaczął całować. Dobrze 
znajome jey nazwisko Dunkana , zaraz w  zna­
kach piśmiennych poleciało przez ulicę , i na 
odpowiedź zawieszony u szyby woreczek różo­
w y , wyraził w  ich języku :  ,,cieszę się z całego 
serca.”

—  ,,Dalibóg!” zawołał Dunkan, obaczywszy 
czarującą twarzyczkę sąsiadki , , ,nasze układy 
nie mogą bydź tylko ponczowym szałem!”  W y ­
szedł natychmiast i przez cały ranek nie pow ra­
cał. W kró tce  lokay jego, Felix , przyszedł z o- 
fiarowaniem usług nowem u panu i prosił o na­
znaczenie obowiązków i za trudnień dla siebie.

„Nie zapominay o głównych : o wierności i 
przywiązaniu” rzekł Kazimierz.

—  „Przekonam  , że jestem uczciwy ” odpo­
wiedział F e l ix :  ,, a skłonić mię do przywiąza­
nia , będzie to rzeczą pana.”

Podobała się ta odpowiedź. Felix  został przy-
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jęty na teyże umowie , na jakiey u Dunkana zo­
stawał.

Około południa oznaymiono Mornowi wizy­
tę Hrabiego Krebsa.

,,Na samprzód muszę ci powinszować , ko­
chany przyjacielu ! żeś nabył parę gniadoszków 
moich”  zawołał Hrabia wchodząc: „P iękną  zro­
biłeś kuplę ! prawdziwie, sprawnego masz hom- 
ine d  a ffa ire!  zna się, jak cygan, na koniach. 
Ale wybacz, móy szanowany panie , że w obe­
cności twojey gorzko zapłaczę. Jak dwie zrze- 
nice w  oczach, kochałem parę tych gniadoszków: 
gdyby nie krytyczny stan finansów moich ; nie 
wziąłbym za nie eałey stayni E lektora.”

—  „Ale czy zapłacono Hrabiemu , albo może 
ja w in ien e m ”  wybękał M ofn zarumieniwszy 
się zupełnie.

„W szystko  skończono, wszystko”  p rzerw ał 
Hrabia. „ N ie  o t o  idzie. Przyjechałem wcale 
w  innym zamiarze. Co panu przyszło do głowy, 
kupować majątek Barona W alperna ,  to nędzne 
D rey leben?  Uręczam , że nie będziesz miał ani 
półtora procentu. I on śmie prosić sto pięć­
dziesiąt tysięcy z ło tych! Czy widziałeś pan już 
ten majątek ?

—  „Nie, Mości Hrabio ! ”
—  „Ghciey więc tylko zobaczyć , zaklinam 

na w szystko , co masz nayśwdętszego dla siebie, 
chciey ty lko  zobaczyć. Jaka to pustynia ! daleko 
naokoło nie masz ani jedney w io sk i ; z okien 
nic nie widać oprócz R enu ; za domem tylko 
las i góry. Jeżeli chcesz, móy kochany przyja­
cielu , kiedyś w  łeb  sobie zapa l ić , to zgoda, 
kupuy Dreyleben. Ale spodziewam się , że przy



t a k i m  m a j ą t k u  , j a k im  t e r a z  s z cz ęśc ie  p a n a  o b ­
d a r z y ł o  , z a p e w n a  z e c h c e s z  n u ec ^  cos l e p s z  g  .
Z  c a łe g o  s e r c a  ż y c zę  m u  d o b r z e ,  i  d la  te g o  n .  -  
t j c h m L t  . o  K . . . d y  . .S  p o d o b a ,
ja m o  ve u s t ą p i ć  m ó y  ś l i c z n y  m a ją  t e k ,  p i a w d z i -  
l v  4  z i e m s k i  , ś r ó d  p ó l  r o z l e g ł y c h  r o l a  , a k  
w  o g r o d z ie ;  la sy ,  w i n n i c e  , ł ą k i  , z a h u d o w a n i e ,  
w a r t e  sa w i d z e n i a  ! w s z y s t k o  to  o d d a m  za d z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t  ty s i ę c y  Z ł o t y c h  n a  g o t o w e  p i e n i ą ­
d z e  P o m y ś l  so b ie  , ć w i e r ć  m i l i  od  m ia s ta .  N  
s a m e  b u d o w l e  w y s y p a ł e m  w lę c e y  ,]ak  —  z « a *  
za  p o z w o l e n i e m ;  m a m  to  z a p , s m e  -  e h  do  h o h a  
z a p o m n i a ł e m  w  d o m u  n a  b m r k u -  A  e " ac z
ty lko zobaczyć. ,  m ó y  ł a s k a w c o ;  n a y l e p i e y  b y ł o b y ,  
g d y b y ś  m ię  o d w i e d z i ł -  p r a w d z i w i e ,  p o j e d z , e m y

d o  m n ie  n a  w i e ś ! n  . , T
K r e b s  c i ą g l e  b r e d z i ł  w  t y m  t o m e ,  a M o r n ,  

d o m y ś l i w s z y  s ię ,  że  U u n k a n  r o z p o c z ą ł  ]uż  s w o ,e  
p r i m a  a p r i l i s , o b ie c a ł  n a t y c h m i a s t  po  o b i e d z i e  
p r z y j e c h a ć  do  H r a b ie g o ,  j e ż e l i  czas  p o z w o h .  H r a ­
b i a  p o ż e g n a ł  g o ,  p o w t a r z a j ą c  p r z y s i ę g i  i  z a r ę ­
c z e n i a  d o z g o n n e y  p r z y j a ź n i .

P r z y  o b ie d z ie  D n n k a n  b y ł  b a r d z o  w e s o ł y ,  
M o r n  p r z e c i w n i e .  „ T y  w e  m n i e  w z b u d z i s z  
t y l k o ,  je sz c z e  m o c n i e j s z ą  w z g a r d ę  k u  lu o z ,o m  
rL k ł  o n  d o  D u n k a n a .  „ T e n ż e  sam  H r a b i a  w p r z ó ­
d y  n i e  r a c z y ł  s p ó y r z e ć  n a  m n ie .  Z u u n n a ł c m  s ię ,
k i e d y m  go z o b a c z y ł  u  s ie b ie .  _ e ,

_  T o  w i n a  lu d z i  , a n i e  m o ia  , z e  s ą  t a k  
n i k c z e m n i  i  p o d l i ”  r z e k ł  D n n k a n .  D l a  m n i e  
w s z y s t k o  j e d n o ,  b y l e b y m  s ,ę  t y l k o  z b l i z j ł  d o  
tw o j e g o  s e r c a .  S k o r o m  w  t r a k t y e r z e ,  g d z i e  m o i  
s ł a d z y  m i e s z k a j ą ,  z a p y t a ł  o k o n i e  g o s p o d a r z  
w n e t  n a s t r ę c z y ł  m i  H r a b i e g o  K r e b s a .  K o r n e



w,stocie warte są tego, co zapłaciłem zanie. 

Isz k o w rnk tyi k° "SłySZał’ Że para S^a-doszkow kupiono dla ciebie , że ty stałeś się 
bogatym, me znajdował dosyć słów na pochwałę 
twoich cnót i przymiotów. Zacząłem późniejs&r° m!,i,'e,k do Mi,vcia-maklera który natychmiast dziesięć mi ich 
zalecał. Hrabia Krebs wynosił ciebie pod nie­
biosa , dowodził, ze juz dawno powinieneś bydź
inaczevT™ mi? 'Strem ’ ze wtenczas wszystko 
naczej by poszło w elektorstwie. Mnie ten fi­

giel niezmiernie bawi. Poprowadzę rzecz da- 
d z l e  ' ,)eStem PeVvnJ> żeto  nam na dobre wyy-

rzn^k  0bie,tlzie za)ecbał przed ganek Morna śli­
czny koczy k naynówszego kształtu. Hrabia Krebs
Z  TT  r zybierał s i? P^kać po sw oich gnia- 
M Z aC • il j  f°  ^ara nayP'ęknieyszych koni.
?  ” WS'adł do P0)azdu. Jego Felix w £ółtey
barwie ubrany stanął za koczem. 7
. całey  u licy zrobił się ruch m iedzy lu -

y J-v I" ' 1' 1 dom em , gdzie m ieszkał 
referendarz nie „ id z i ,„ „  ró<v„ le *

oZkS i  ^oczekiwali, kto do niego usiędzie. Kiedy nako- 
mec pokazał się Morn , kiedy klasnęły drzwi­
czki za mm i żarstkie konie poniosły go jak

p o w J tT  M Wt-enCZaSt°  “  WSZCch stron sziner 
s u n ę ł a  T ? rozumieć , Że i Karolina wy­
sunęła przez okno swoje białą twarzyczkę. J

„Oddal ,ym te sześć k reycarow , żeby mi

» t t y PRom i087/ , * 0 P°jazd 1 sługa” rzekł
k i y c f r ó w  nr r  ° w ręku sześćy arów, ty k o  co wziętych za śledzia.
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  O t e m  się ł a tw o  d o w ie d z ie ć  m o ż n a ”  od­
p o w ie d z ia ła  K a ro l in a .  „ P a n i  W e b e r ,  u  k t ó r e y  
m ieszka  M o r n ,  s toi jeszcze  p r z y  b ra m ie . ’

, , P r a w d ę  m ó w is z  , n ie  ma za co p ła c ić  . 
r z e k ł  R o m a n u s ,  c h o w a ją c  do k ie sz e n i  sw oje  sześć 
k r e y c a r ó w  , i p o sz e d ł  do sąsiadki.

—  ,D la  B o g a ! ”  z a w o ła ła  P .  W e b e r :  „ d o  
kogoż m a  n a leżeć ,  k i e d y  n ie  do sam ego P .  R e ­
f e r e n d a rz a .  A lb o ż  n ie  w ie c ie  jak  on  zabogaciał.  
N ie c h  m u  B óg  da je ,  co n a y w ię c e y  : jes t  to  n a y -  
le p sz y ,  k o c h a n y  cz ło w ie k .  C a łe m i  w o zam i p r z y ­
w ie z io n o  m u  z A n g li i  p ie n ię d z y .  W  n a sz y m  
k ra ju  n ie  m asz t e r a z  ró w n e g o  je m u  bogacza . 
Z a c z ą ł  h a n d lo w a ć ,  i d o b rz e  m u s i e  poszczęściło . 
T o  m i m ó w i ł  jego s łu g a  , k t ó r y  s ły sz a ł  o te m  
od ang ie lsk iego  k u p c a  , m ieszk a jąceg o  t e r a z  u
P .  R e f e r e n d a rz a .”

R o m a n u s  r z u c i ł  zp o d e  łb a  n a  P a n i ą  W e b e r  
w z r o k  p r z e n ik a ją c y ,  i n ie  m ó g ł  w y m ó w ić  an i  
s ło w a  , jak  g d y b y  m u  p a ra l iż  język o d e b ra ł .  
P o w r ó c i ł  p o te m  do k r a m u  i w  z a m y ś le n iu  s ie ­
d z ia ł  na  sw o je m  k rz e ś le  sk ó rz a n e m .  W n e t  K a ­
ro l in a  zb ieg ła  po  w s c h o d a c h ,  i p o d sk o c z y w sz y  
do oyca, z ap y ta ła ,  co u s ły sza ł .  D łu g o  n ic  n ie  
od p o w ia d a ł :  bo o M o rn ie ,  n ig d y  b e z  k o n ie c z n e y  
p o t r z e b y  n ie  l u b i ł  w sp o m in ać :  n a k o n ie c  z a w o ­
ł a ł  z g łę b o k ie m  w e s tc h n ie n ie m  : „ t a k i e m u  l iu l -  
ta jo w i  /  u l ic z n e m u  w ł ó c z ę d z e ,  sy n o w i  ł o t r a ,  
k t ó r y  m n ie  o s z w a h i ł  , szczęście sam o się n a b p a ;  
a ja , p o c z c iw ie  z a rab ia jąc  n a  k a w a ł  c l i leb a ,  m u ­
szę d z ie ń  i n o c  p r a c o w a ć  , d r ż e ć  n a d  k a ż d y m  
k r e y c a r e m  ! gdz ież  t u  s p r a w i e d l i w o ś ć ?  c zem ze  
z a s łu ż y łe m  na to  ? p rz y  t y c h  s ło w a c h  ty lk o  co 
n ie  z a p ła k a ł ;  a le  z a s ta n o w iw s z y  się , r z e k ł  z n o -
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w u :  „Bóg wie jeszcze: czy to p ra w d a ?  wozami 
pieniądze .' bm ! z Anglii ! lun! handlował! hm!.

, ’ f’am W e b e r ,  mnie nie tak ła tw o-oszu­
kać . To mówiąc okręcił swoje czarną peruezke 
t rzy  razy koło głowy, i zaczął trzeć rece tak 
mocno , iz sic .tylko co nie zapaliły.

N o w y ,  m odny, pojazd Referendarza, bvł 
powodem do wielu podobnych rozmów po całey 
stolicy, u r n  E lek to r  nawet postrzegłszy go przez 
okno zapytał: do kogo należy ? Tayny radca 
Jjiterblat odpowiedział, £e się mu zdawało, jak­
by exreferendarz M orn w  nim siedział. Poga­
dano trochę i wkrótce zapomniano o tern. °

I f l  i  l  i  o n o w  y .
Nazajutrz powszechny szifier rozpoczął się 

znowu. Chociaż Ounkan powiedział kilku 
tylko osobóm, z któremi wszedł w  stosunki ro­
biąc mteressa przyjaciela , Że M orn dostał w  
Anglii ogromny majątek ; lecz kiedy się kto w y-  
wiaduje o naylepszym folwarku do nabycia, kie­
dy po pańsku rozwala się w  pięknym pojezdzie, 
wtenczas ten wyraz ogrom ny, ogromnieyszego 
jeszcze nabywa znaczenia. Hrabia K rebs, mający 
zwyezay mówić o wszystkićm w stopniu nay- 
wyzszym, Zaklinał się i przysięgał, Że M orn jest 
nay większym bogaczem w  calem e lek tors tw ie , 
ze milionowy , Że sto tysięcy u niego fraszka, 
ze w  Zachodnich czy W schodnich Indyach całe 
prowincye posiada.

Niczemu ludzie tak łatwo nie w ierzą , jak 
rzeczom trudnym  do wierzenia. Nic im nie ko­
sztuje pogardzać prostym uczciwym ezłowic-



k iem  , pomimo wszystkich  cnót  jego ; a k r z y ­
kacza  lub  głupca  , uwa żać  za nayzacnieysze- 
go w  świecie.  N aśm iew a ją  śię z uczonych,  a t ł u ­
m em  dorodni  i mal i,  b iegną za u l icznym kugla­
rz em ,  za d ru g im  Kal ios tro ,  pokazującym mnie­
m a n e  cuda.  Gdyby rozeszła się wieść , że sto 
tys ięcy znalazło się u Morna ,  jeszczeby p ow ą tp i ­
ewano o tern,  ale m i l i ony ,  jakże n ie.wierzyć!

, ,Czy uważasz papo ? ’’ r z e k ł  k a m e r - p re z y -  
d e n t  do swojego oyea, taynego radcy Bi terbla ta ;  
,de raz  się pokazało , dla czego on po rzuci ł  re -  
f e renda rs tw o .  Ja z początku myś l i łem,  że się 
obrazi ł  za n iepamięć  o nim , k iedy wszystkim 
ro z d aw an o  n ag rody .”

—  „ Z a p e w n a  , to nic d o r z e c z y ,  że zapo­
mniano  o n i m ”  r z ek ł  t ayny radca.  , ,Lecz  k tóż  
m óg ł  p rz ew idzi eć  ? A nie zle by łoby i dla tw ó -  
jey siostry,  gdyby go podwyższono.  Mnie  się 
zdaje , że ona nieoboję tną jest względem niego.  
F r z y t e m  i l a t a —  żle b ę d z i e ,  k i edy  ją pol iczą 
m iędzy podżyłe .  Nie  spo dz iew am  się, zeby juz 
l epiey  poszła , jak za mil ionowego.”

—  ,,1 dla nas wszystkich ,  papo.  Czy nie mo­
żna tego jakkolwiek nap raw ić  ?

N  aradzil i  się wiec  z sobą. T a y n y  radca  
korzystając z pierwszego,  zdarzenia , w spo m ni ał  
E l e k t o r o w i  o zdolnościach i zasługach bvlego 
r e fe re nda rz a  : p rzek łada ł ,  że takiego cz łow ieka 
nal eżałoby ut rz ym a ć  w  pańs tw ie ,  tern bardziey ,  
kiedyr on naby ł  og romny mają tek  p rzez  b an ­
kierskie  obroty  i handel,  akeyami ,  k iedy m ó w ią  
o mi lionach , szkoda byłob y takie summy w y ­
puście z kraju.

, , Dziwi  mię  to mocno ” r z e k ł  E l ek to r :  , ,że
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ten  M orn tyle was obchodzi, skądże te nagłe 
pochwały dla n iego? Już i m inister Rabę z u- 
niesieniem m ów ił mi o nim .”

T e  słowa przeraziły B i te rb la ta : wiedział 
bowiem , że minister finansów także ma córkę 
•w latach i potrzebuje pieniędzy.

„R abe dowodził naw et”  ° m ów ił daley E lek ­
to r  : ,,że Morn, będąc sekretarzem  kommissyi 

«w nowo nabytych prowincyach , wszystko bez 
w y ją tku  sam jeden r o b i ł ,  a inni przywłaszczyli 
chwałę i nagrodę.”

B ite ib la t  nie zmienił wymuszonego uśmie­
chu na tw arzy  ; chociaż tylko co nie osłabł ze 
strachu i złości, a w  duszy poprzysiągł wieczną 
nienawiść ku m inistrowi Rabe.

Tymczasem m inister finansów posłał za­
praszając Morna do siebie, i kiedy ten  przybył: 
,, Jakże się cieszę ”  rzek ł do niego , że na- 
koniec spełniły się naygorętsze moje żądania.

_ T y  masz n iep rzy jac ió ł , móy kochany. Długo 
oni działali przeciw tobie, iódziwiło mie to 
niezmiernie , kiedym się dowiedział, że i osta­
tn ią  razą minęła ciebie nagroda. Poleciałem na­
tychmiast do J. X. Mości , opisałem mu twoje 
zalety , napomknąłem , ze ty właściwie zasłu­
żyłeś na mieysce kamer-prezydenta , k tóre ci 
wydarł syn Biterblata, i przemogłem wszystkie 
podstępy. Na moje wdanie się J. X. Mość ra­
czył umieścić ciebie w  moim wydziale. Panie 
radco skarbu, mam honor złożyć w twoim ręku  
dyplomat na ten  urząd.”

Moi n, nie rozchylając papieru , w milczeniu 
położył go na stole , podziękował potem mini­
s trow i za jego pamięć łaskaw ą i nie bez gorz-
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kieso uśmiechu , wymówił się od nowego u- 
rzędu.”

Zaledwie powrócił do siebie , zaraz odwie­
dził go tayny radca Biterblat. „Przyszło nako- 
niec mnie samemu szukać ciebie, kochany przy­
jacielu!”  rzekł on uścikając Morna: „Mnie się 
zdaje , ze juz Bóg wie , jak wiele lat nie byłeś 
u  mnie. Czyliż to mamy zapomnieć jeden o dru­
gim ? Bardzo się smucę , ze Rabe pośpieszył 
przede mną umieścić ciebie w swoim wydziale. 
Do końca życia nie przebaczę mu tego. Ale, a p ro ­
pos, moja córka jutro daje bal dla swoich przy­
jaciół i przyjaciółek. Żądała Koniecznie, żebym 
ja sam zaprosił ciebie. Spodziewam się , że jey 
nie odmówisz i zechcesz nas odwiedzie.”

Jednakże Morn odmówił. Z oziębłą grzeczno­
ścią przyjął oświadczenia Biterblata, i zostawił 
mu więcey niepewności, niżeli nadziei. Takie 
postępki rozjątrzały nienawiść Kazimierza ku 
ludziom. Zaczął pogardzać wszystkimi, i chciał 
czemprędzey uciec na pustynią, żeby już więcey' 
nie bydź codziennym świadkiem tak rozmaitego 
zepsucia. Pochlebstwa mocniey jeszcze zapalały 
gniew jego. Im bardziey go wywyższano, tem 
bardziey czuł się poniżonym.

„ N ęd zn i!”  mówił on do Dunkana. „Czyliż 
myślą, że równie jestem podłym i nikczemnym, 
jak oni ? Moje sześcioletnie prace i zasługi nic 
nie znaczyły : a sama wieść, żem zabogaciał, zu­
pełnie przemieniła stan rzeczy. Chociażbym był 
głupim , niegodziwym, zbrodniarzem , bylebym 
miał miliony , gotowi mi przypisać rozum , cno­
ty i zasługi. Ta komedya staje się dla mnie 
przykrą , Duńkanie ! ”



„ A  m nie ona baw i ”  r z e k ł  D unkan . „T o
jeszcze nie koniec , kochany M orn ie  , po trzeba  
żeby p iękna  R om anus została tw oją .

7, w y  c i  ę z t  w o.

W p r z ó d ,  n iżeli się spodziew ali oba przyja- 
c i e l e , juz śliczna K a ro l in a ,  należała  do nich. 
S ta ry  l l o m a n u s , k tó ry  p rzed tem  ani s łow a nie 
m ó w ił  i) M ornie , teraz nigdy go z ust nie w ypusz­
czał. W z g lę d em  miliona nie było  juz żadney w ą t ­
p liw ości , skoro rozb ieg ła  się w ieść po mieście, 
ze M orn  odrzucił  znaczny  u rz ąd  m u o fiarow any , 
o l lab c  z R i te rb fa tem  , chcąc go ka'zdv mieć 
za zięcia , śm ie r te ln y m i jeden  dla drugiego stali 
się n ieprzyjaciółm i.

u Czyż to pew na , żc się on żeni z córką  
R i t e r b l a t a ? ”  rz ek ła  K aro l ina ,  udając zasm u­
cenie , zeby w ybadać myśli swojego oyca.

S ta ry  n ic  nie o d p o w ia d a ł , ty lko  p rz eb ie ra ł  
sobie palce , jakby robiąc  t ru d n y  rach u n ek .”  
"YV ieleż ona może mieć p o s a g u ? ” odezw ał się 
po  n ie jak iem ś m ilczeniu: „G łu p s tw o ! co oni da- 
(i/,ą , w szystko zm arno traw ili .  Zn to jedno Iuhię 
M orua  , ze uczcivrym sposobem dorob ił  się ma­
ją tku .  Jednakże  jego oyeiee b y ł  o szu s t ,  z ro b ił  
m n ie  biedakiem . T e raz  i t rzydziestu  k re y ca ró w  
n ie  odbiorę .”

W tern zapukano do d rz w i ,  w szedł D nnkan . 
K a ro lin a  cała się zapłoniła. R om anus  w yc iągną ł 
szyję i w y trzeszczy ł  oczy.

„M am  do p o m ó w im ia  z panem  R o m an u s  o 
jed n y m  in te re ss ic”  r z e k ł  D unkan . „Spodziew am
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się , że W P a n  będziesz wyrozumiałym. Przy­
niosłoby to niemałą korzyść dla niego.'’

 „O interessie? Do usług pańskich, do usług
pańskich, móy dobrodzieju! proszę siadać.”

,Pan Morn , którego interessami w Anglii 
urządzać dotąd miałem honor , chciałby juz wy­
począć sobie , posiadając tyle, ile mu potrzeba
do życia.”

—  „Wypocząć! cy ! e y ! ”
„ O g l ą d a ł  011 majątek Dreyleben nad Renem,

i chciałby go nabyć.”  ^
—  „Dreyleben? cy! ey ! Dla czegóż Drey- 

l e b e n ? ' Majątek duży ,  będzie kosztował drogo, 
drogo.”

" Mnie się zdaje , że nazwisko bardzo podo­
bało” się P. M oniowi: M ieszkanie d la  tro fg a l 
Właśnie mówił jednego razu, że wistoeie chciał­
by t a m  mieszkać we troygu. To jest sam,  żona 
i przyjaciel, którym raczył mię mianować.

Karolina znowu się zarumieniła i musiała
obrócić się do okna.

,,Ale prawdę mówisz panie Romanus- Ba­
ron W al pern bardzo wielką cenę naznaczył. 
Zada sto pięćdziesiąt, a jeżeli na gotówkę , to 
sto trzydzieści tysięcy złotych. Chociaż P. Morn, 
zapłaci gotóvVką”

—  „G otów ką? ey! e y ! ”
.Z tem wszystkiem cena zbyt wielka , i dla 

t e g o  życzyłbym,"żeby ktokolwiek umiejący tar­
gować się lepiey, dobił mu tey kupli. Obiecuje 
za to pośrednikowi po sto złotych od każdego 
tysiąca ubitego na cenie. A ponieważ jest pew­
nym", że w calem mieście nie masz zdatnieysze- 
go do takich rzeczy człowieka, jak P. Romanus



“ ° S " Pa<,am ■' ia  " ie  ' “ « «

ia < i7 , ->, e “ n  WiSC W P a n  b*dzieSZ łaskaw  P»d-
—  „N aychę tn iey ! ’’

nr! k i L ft.Ia°.rnc ubolewa ^ y ł e r r i  , że W P a n  już 
k ilku lat zyjesz z nim  nie dobrze.”

—  „  Tak: były. maleńkie nieporozumienia.”
, .Mówił m !,  ze niegdyś chciał swóy ka-

pitalik do W P ana  handlu przyłożyć, zamiast te­
go, coby miał do Anglii posyłać; że myślał po­
tem  przyjąć W P a n a  do spółki swoich obró- 
tow  , ale obojętność W P a n a

f r a s z k i ” ’ "0  ^  l iC h a '' P ° w ia d a m  > ż e  t o  b y t y  s a m e

,,Alebyś W P a n  z tego miał profit!
—  „N a  tern ie  g r u n t ,  móy panie! lecz có£ 

robie, kiedy P . M orn nie raczył mnie biedaka, 
ani słówkiem zaszczycić. Zeby choć to przyszło 
m u na mysi , że nieboszczyk oyciec jego zupeł­
nie mnie zgubił.”

• . ™  P°mów.my ieszcze o Dreyleben i o tern, 
jak W i a n  myslisz rzecz poprowadzić.”

Długo rozdąsany Romanus, nieodpowiadając 
chodził wprzód i w t y ł ,  a potem odezwał się 
nakoniec : ,, Jakkolw iek mały to p ro f i t : ale
poczciwy kupiec w  teraźnieyszydi ciężkich cza­
sach me powinien niczego upuszczać*z ręk i.”

Za tydzień targ został skończony. P rofi tu  
wypadło około tysiąca złotych. Romanus z ca­
łego serca u rad o w a n y , poszedł sam do .Monia 
z oznaymieniem o kupli.

„ N o ! ”  rzecze uśmiechając się z niejakiemś
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pomieszaniem, „budźmy znowu w  dobrey przy­
jaźni. ”

—  „Życzę tego nade wszystko”  odpowiedział 
Kazimierz z żywością. ,,Spełniy tylko moje żą­
danie , chciey uszczęśliwić mnie i Karolinę.”

„Nie , Panie Morn , jeszcze do tego daleko! 
alboż nie mówiłem , że pański oyciec przypro­
wadził mnie do żebrackiego kija.”

—  „W szelako  nie jesteś jeszcze tak  ubogim.”
„Nayubóższym, powiadam W P a n u ,  nayubóż-

szyin w  świecie! W P a n  zostałeś teraz bogaczem, 
i gdybyś miał choć iskierkę wspaniałości , choć 
kroplę politowania , powróciłbyś mi majątek, 
którego mnie pański oyciec pozbawił.”

—  „A w t e d y ? ”
,,A w te d y , jabym na kolanach dziękował 

panu. ”
—  „A c ó r k a ? ”

„ T ak  , ale procent za la t  siedm ? ”
—  „Gdyby i te były oddane ? ”

„O! natenczasbym po całem mieście sławił, 
jaki pan dobry , jaki wspaniały człowiek ! ’’

—  „Ale Karolina ? ”
„T ak  , tak , i o tern nie należy zapominać. 

W szakże w złocie te ośm tysięcy talarów dałem 
ovcu pańskiemu. W szystko były ważne luidory 
i karoliny ! Ach gdybyś je P an  w idzia ł!  Boże 
odpuść moje ciężkie g rzechy, nie chcę przekli­
nać nieboszczyka; ale dusza wzdryga się kiedy 
Wspomnę o tern.”

—  „A  kiedy dam W P a n u  tysiąc karolinow, za 
jedną Karolinę. ”

,,Za j a k ą ? ”
—  „Za córkę W P a n a .”



, ,Przepraszam  móy panie , mnie się zdaje, 
że z procentami wypadnie około dwóch tysięcy 
karolinów.

-  „Może nie pożałuję i dwóch tysięcy , kie­
dy mnie oddasz Karolinę i ”

„ Doprawdy Panie M orn żartujesz sohie; a mnie 
dalibóg nie wiele potrzeba, musiałem pozacią- 
gać długi. O! bankru tc tw o pańskiego oyca, bar­
dzo mnie zgubiło. Teraz nie mogę niczego dać 
po córce, oprócz tey sukienki co ma ńa sobie.”

— „A  jeżeli i na tern przestanę.”
„  Tedy mi zostaje tylko , zapytać u córki.”

_ Kiedy Romanus wyszedł , M orn nie posia­
dając się z radości , jak szalony rzucił sie na 
szyję Dunkana. Oba od łez wstrzymać sie" nie 
mogli.

Majątek Dreyleb'en został k u p io n y , in ter- 
cyzę ślubną napisano , . i tydzień upłynął,  
a piękna Romanus , była pięknieyszą jeszcze 
Pan ią  Mor nową. Ma się rozumieć , że D unkan 
wcześnie przygotował dla nich wygodnieysze 
mieszkanie w  jednym z naylepszych domów sto­
licy.

P r i m a  a p  r i l  i s.

„T rzeba , żeby figiel był zupełny”  rzekł An­
glik. „ T e raz  całe miasto tobie się kłania , ko­
chany Mornie. Przew róćm y kartkę. Ja ogłoszę, 
że jesteś ubogi; dopomóż mi tylko. W tenczas- 
to dadzą się widzieć nowe grymasy ! a kiedy 
napatrzym y się do woli , ruszymy doD rey leben  
i będziemy żyli samotnie. Barona W alpc rna  już 
nam ów iłem  do mojego zamiaru. T w óy  teść,
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sknera , z a s łu ż y ł , żeby go ukarać trochę za ży­
dowski profit.”  4 ,

W rzeczy  samey: całe miasto, ]ak Anglik po­
wiadał, kłaniało się nowem u panu milionowemu. 
Ale: któżby z ludzi, p rzyw ykłych od dzieciństwa 
złoto i przepych cenić nad wszystko, mógł śmiało 
stanoć przed  zacnym młodzieńcem, maja cym m i­
lion złotych, wieś ą i naypięknieyszą żonę,
i żeby się nie v ciężarem czci i uszano­
wania , chocia kark Żelazny? Każdy
cisnął się do y - M onia ; każde usta da­
w ały  jemu ten a atek szlachetności, chociaż 
on jeszcze na nie przyw ileju  nie miał. M inistro­
wie , szambelaui , hrabiowie zapraszali go na 
swoje uroczystości , na których bywała  i fa­
milia E lektora. Kazimierz ze swojac p iękną żo­
n ą  , miał szczęście bydź przedstawionym Ich 
Xiążęcey M ości, Obóygu E le k to r s tw u , 1 roz­
mawiał z nimi. W e  wszystkich tych hołdach 
nie widział on nic pochlebnego dla siebie : bo 
z n a ł , że nic jemu , ale jego mniemanym boga­
ctwom były oddawane. Takie względy Uważał 
za naywiększą podłość, nayhaniebnicy poniżającą 
ludzi, k tórzy cenią człowieka w edług  tego, co 
011 m a ,  nie zaś, czem jest wistocie. Ale m u­
siał przez czas niejakiś, mimo chęci, tak czynie, 
jak jego przyjaciel D unkan wymagał.

W ie rz  mi”  rzek ł do niego nakoniect „już 
mi cierpliwości nie staje ,”  i natenczas Oun- 
k a n  powiedział wyżey wspomnione słowa: T rz e ­
ba żeby figiel by ł  zupełny. Ogłoszę , że jesteś 
ubogi.

Jeszcze w  ostatnich dniach marca, D unkan 
z tw arzą  posępną, namiemał tu i ówdzie o n ie- 
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pomyślnych listach z Anglii. Potćm zaczął rozga- 
dywać, że M orn większą część swojego zysku stra­
cił na innem przedsięwzięciu ; że powinien, ile 
możności, ograniczyć swoje Avydatki; że to jeszcze 
całe jego szczęście , iz w  stolicy ma wielu  mo­
cnych przyjaciół. Baron W a lp e rn  przebękiw ał 
także, ze przedaz m ajątku bardzo zle poszła, że 
M orn  nie ma czem zapłacić. Tymczasem pano­
w ie  młodzi zmienili swoje obszerne, wspaniałe 
mieszkanie na inne. W szystko to w naykrótszym 
czasie rozeszło się po mieście , i urosło dodat­
kami złośliwych języków. Kiedy zaś przyszedł 
dzień pierwszy kwietnia, jakkolwiek wtenczas 
nie ła tw o  w ierzą  wszystkim nadspodzianym no­
winom ; jednak o ubóztw ie Morna nik t już nie 
pow ątp iw ał: wiedziano bowiem, że sam raniut- 
ko jeździł od jednego do drugiego z przyjaciół 
swoich, i prosił to o pieniądze, to o porękę, to 
o wdanie się do E lek to ra , żeby mógł jakie porzą­
dne mieysce otrzymać. W szyscy ci, k tórzy wczo- 
ra  obsypywali go względami, przysięgali m u na
przyjaźń i p raw ie dusili w  swoich objęciach__
teraz  ciziwili się, przerażali się tak nagłą zmia­
n ą  okoliczności. T e n  ubolew ał grzecznie , ów 
w ym aw iał się ozięble, inny dotkliwie żartował, 
że znikł czarnoksięzki świat jego —  i żaden nie 
wspomógł ani pieniędzmi, ani poręką , ani sta­
raniem. E  Biterblata zmnieyszono naw e t  w ie ­
czerzą, na k tó rą  państwo Mornowie byli zapro­
szeni.

Lecz naygorzey było staremu Romanusowi. 
Baron W a lp e rn ,  w  towarzystwie jednego z nay- 
znakoinitszych adwokatów, przyszedł do niego i 
z a d a ł , jako od pośrednika przedaży majątku



D reyleben, zapew nienia  sol)ie opłaty. Chociaż 
Romanus nie ręczył się na piśmie za M onia, 
wszelako, żeby targ przyspieszyć i odebrać swóy 
profit  , dosyć wyraźnie  oświadczył, że w  p rzy­
padku, gotów sam zapłacić za niego. Ani mu 
na myśl wtenczas nie .przyszło, żeby kiedykol­
w iek  była tego potrzeba. Już niepomyślne w ie­
ści o złem powodzeniu Morna w  Anglii, mocno 
go zatrwożyły, a niedostateczne odpowiedzi, ja­
kie odbierał od niego, kiedy się chciał zapewnić 
o tey rzeczy , nie mogły go uspokoić. Teraz  zaś, 
kiedy przyszedł W a lp e rn  z adw oka tem , kiedy 
nie było żadney wątpliwości o upadku zięcia, 
kiedy naw et wymagano przyrzeczonej zapłaty —  
zginął zupełnie. W  kilka  godzin po odwiedzi­
nach" barona, ruszył go paraliż i wieczorem nie­
szczęśliwy sknera  przeszedł do wieczności: bo 
żadną miarą nie chciał wezwać lekarza.

D r e y l e b e n .

T a śmierć nagła zupełnie zmieniła stan rze ­
czy. Roriianus zostawił ogromne pieniądze, w ię­
ksze, niżeli spodziewano się nawet. M orn  teraz 
rzeczywiście stał się milionowym, za jakiego do­
tąd  tylko Dunkan go ogłaszał. Chociaż majątek 
D rey leben  na imie Morna był kupiony, jednak 
za pieniądze Dunkana, i podług um ow y osobno 
między przyjaciółmi zrobioney , należał do A n­
glika. D unkan  rów nież praw ie , ćo M orn, niena­
widząc ludzi, postanowił w oddaleniu od nich 
spokoynie pędzić życie, i razem z przyjacielem, 
pośród miłey samotności, mieszkać w now o-na-



b y te y  wiosce. K az im ie rz  m ia ł  bydź ty lk o  rzadz-  
cą ma ja-ku: bo i od przyjaciela n a w e t  nie chciał 
darm o d o b ro d z iey s tw  przyym ow ać  : a chociaż 
teraz s ta ł  się bogatszym  od niego, jednak  to n a  
sm sunk i m iędzy  przy jació łm i Żadnego w p ły -  
w u n ie miało. J

N o w y  ten  w y p ad ek ,  jakby czarnoksiezka la­
s k ą ,  zm ien ił  zupełn ie  sposób m yślen ia  całey  
stolicy. „0 ,1  chcia ł zażartow ać z nas na p r im a  a -  
p r i l i s   ̂ m ów ili  mali i w ielcy  , i zn o w u  zaczęli 
odw iedzać M onia .  P rz y w o z i l i  m u pieniądze,ofia­
r o w a ć  po ręk i  i s ta ra n ia ,  s ło w n ie  i lis tow nie 
p o w ta rza l i  -tysiące przysiąg i u ręczeń  o s lałey  
naygorętszey  przyjaźni. Z n o w u  zaczęto daw ać 
ula mego bale i bez g ran ic  w y lew ać  sie na grze-
nvT1 0 S C l. • °

N a tenczas r z e k ł  M orn : „Tuż dosyć n a p a tr z y -  
. s,§ wszystkich podłości ! Idźm y K aro lino ,  

idźm y D un kanie, w  nasze us tron ie ,  u n ik ay m y  od 
tych ob łu d n y ch ,  n ikczem nych  ludzi. J \ ie  ino«-e 
ayć tu  d łużey . Dosyć m ię o sz u k iw a l i ,  czego! 
ssę mam jeszcze od n ich  spodziew ać? Na cóż m am  
bydz  jeszcze świadkiem ich podłości i sam olub- 
s tw a?  b ą d z  m ąd ry m  jak Salomon, dobrym  jak 
A n io ł,  poswięcay sie d la  ludzkości, had. uayuży

cznosci 

łem

. . '  Ł.ŁIK.J a a y u z y —
teezm eyszym , naw spanialszym  człow iekiem  ale 
b ąd z  p rzy  tem u b o g im ,  a będziesz w ygnanym  
zponnędzy  ludzi. K ażdy g łup iec  , każdy z ło­
czyńca każdy oszust, będzie w yżey  cenionym  
n ad  ciebie, jeaeli ty lk o  ma pieniądze.

Skoro  rzeczy  w zg lędem  spadku zostały u -  
w (one, i ro n u  to w ary  nieboszczyka R om anusa  

sprzedano , na tychm ias t  M o rn  z żoną i przy ja-



cielem udał się do Dreyleben i już odtąd nie 
widzi mo go w stolicy.

W  sześć lat potem zdarzyło się »ui bydź 
w  rezydeneyi Elektora. "Wiedząc oddawna, z® 
Morn służył tam w  obowiązku referendarza, 
cies/yłem  się nadzieją, widzenia się z dawnym  
towarzyszem nauk. Przybywszy do mnis.V., na-' 
tyclim'ast zacząłem wypytywać się o nim. Rr 1-  
ko kto mógł juz przypomnieć ; ' nar. w isko. 
Nakoniec 'powiedziano mi , ze ten 1 ołpowc-k, 
mieszka w Dreyleben, napełnia swóy trzos zło­
te 01, jak niegdyś Romanus, i pomimo ogromnych 
bogactw , nic nie wydatkuje , i z nikim ino 
zabiera znajomości.

Jak tylko mi okoliczności pozwoliły , kaza­
łem zaprządz konie i ruszyłem do 0 rey;eben. 
Ranek był piękny. Jadąc, z radością myśiiłem  
sobie, jak zadziwię tego dziwaka; lecz ubole­
wałem nad tern, ze 011 razem z pieniędzmi i skąp­
stwo kra ramka odziedziczył.

Pomiędzy dlugiemi łanami zyzpey roli je- 
chałcrn ku lasow i, który, jak powiadano, ota­
czał zamek, lezący nad Renem. Zbliżywszy się 
postrzegłem , że ten las , był obszernym gajem 
liakszlałt ogrodu podkrzesanym. Wodospady, 
kwiatniki, szpalery, błędne ścieżki , świątynie, 
altany, rozwalmy, marmurowe posągi, zdobiły 
go obficie. Wszystko to zapewma me bez ma­
ł y c h  kosztów było zrobiono. Zamek, a ł i oru-  
czey nakształt zamku, zbudowany nom wieyski, 
Wygląd; i /.pomiędzy kasztanów i wyniosły en 
włoskich topoli. Wszędzie, gdzie tylko wzrok 
sięgnął naokoło , od łączek zielonym kobiercem

z c  /  /  1

pociągniętych, az do krużganków, wsrod poma-



ranczowych drzewek, ozdobionych m arm urow e- 
mi posągami , panował smak naydelikatnieyszy 
z w y tw ornym  przepychem  pęłączony. Skęp- 
s tw a  nie było tu  śladu.

Zajechałem przed ganek. Natychmiast wybiegł 
bogato ubrany sługa, i kiedym go zapytał o P a­
n u  Mornie , u b o lew a ł ,  żem się spóźnił treehę: 
gdyż Państwo wyjechali r a n o , i chyba za dni 
k ilka  powrócą. Z nieukontentow aniem  ruszy­
łem  na powrót. Za tydzień z i i o a v u  odbyłem 
tę  podróż , i znowu napróżno : Pańs tw a tak­
że nie było w  domu. Powróciwszy do miasta, u- 
ia la łem  się w jednćm towarzystw ie na niepo- 
myślność odwiedzin moich: „Zjezdzisz W P a n
jeszcze dwadzieścia cztery razy i zawsze będzie 
toż samo5’ odpowiedziano mi natenczas: ,, Mo­
glibyśmy wcześnie mu to przepowiedzieć. 
K tokolw iek  do nich przyjeżdża , nikogo nie 
przyymują. Zdaleka przez lunetk i wyglądają, 
gości każą odprawiać. Słudzy naw e t  są tak nau­
czeni , że kiedy tylko postrzegą obcego czło­
wieka, zaraz P ańs tw u  donoszą. ”

P«w ziąw szy  taką wiadomość, napisałem do 
M orna, żesię chcę z nim widzieć, i bydź wyjąt­
kiem  od przyjętego przezeń prawidła. W k ró t ­
ce odebrałem grzeczną odpowiedź z doniesie­
niem , że dla mnie będzie on w domu. Jednak­
że naznaczył dzień i godzinę , kiedy mam przy­
jechać do Dreyleben.

M orn ze swoją żoną wyszedł, aż do gaju, na 
moje spotkanie. Oboje przyjęli mię z taką u- 
przeymością, jakiey po tćm  wszystkiem, co było, 
wcalem się nie spodziewał. Zaraz poznajomili mię 
ze swoim przyjacielem Dunkanem, Nie upły-
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n ęło  czterech godzin, k iedy juz zupełna poufa­
łość była m iędy nami. P rzyjm ow an o m ię jak 
w  monarszym pałacu: bo tez i samo m ieszkanie 
z monarszym przepychem  było w ew nątrz przy­
brane. T u , lśn iły  się w  kosztow nych oprawach  
W ybornieysze dzieła starożytnych i now szych p i­
sarzy. Tam, szereg pokojów zdobiło to w szy st­
ko , cok olw iek  naydoskonalszego sztuki piękne  
w ydać m ogły. O wdzie sala m uzyczna, dano dla. 
um ie koncert, daleko lepszy, niz zazw yczay by­
wają koncerta amatorskie. W ięk sza  częśc słu ­
żących, od sekretarza aż do ogrodnika , zaym o- 
Wała się muzyką. M łodzi gospodarze domu, m ieli 
dw oje kw itnących dziatek. D nnkan b y ł n ieżo­
natym  i postanow ił całe życie tak przepędzić.

,, Czyliż w  istocie jesteście szczęśliwi w  w a- 
szem pięknem ustroniu?”  zapytałem jednego w ie ­
czora kiedyśmy wszysey siedzieli w  ogrodzie.

M orn  uśmićehnął się i rzekł:  „Czemuż nie?
Stworzyliśmy dla siebie świat udzielny i to nas 
uszczęśliwia , że o innym świecie, k tó ry  w ie l­
kim nazywają, nic nie wiemy. My z dziećmi na- 
szemi składamy nayzupełnieyszą całość, e o n ie  
jest z nami złączone, to nas wcale nie obchodzi. 
Dosyć , że się z gazet dowiadujemy o ludzkich 
spr. wach i słabościach. Lecz za to napa­
w a nas roskoszą , czytanie dzieł znakomi­
tych gieniuszów, czytanie tego, co oni myślili, 
marzyli i czuli. Cokolwiek naywzniośleyszego 
sztuki i  umiejętności wydadź mogą, to wszyst­
ko nas otacza. Czegóż nam jeszcze do szczęścia ma 
brakować? Tow arzystw o, skażonych, zepsutych, 
podłych, samolubnych ludzi, pomieszałoby tylko 
świętą spokoynośó naszą i wciągnęłoby nas do



uczestnictwa opłakaney ich doli. Szczęśliwy, kto 
może oderwać się od świata i Żyjąc w  samotno­
ści, z daleka , jakby w  teatrze , patrzeć na jeęo 
zanurzenia.

'I o zdanie zrodziło żywą rozmowę o istotnych 
stosunkach mędrca z ludzką społecznością , i 
Wtenczasto, Moru opowiedział mi historyą swo­
ją i Dunkana, jak ją wam powtórzyłem.

” Ale mając tak obfite ś ro d k i5 rzekłem  do 
Morna ,,jakże dobroczynnie mógłbyś działać na 
wszystko , coby ciebie otaczało! Czyliżbyś nie 
czuł większego szczęścia, gdybyś, zamiast tw o­
rzenia ze swoich bogactw ziemskiego raju dla 
siebie, innym także pozwolił z nieb korzystać?”

Kazimierz smutnie pokiw ał g łow ą i rzekł: 
,,Czegóż ządasz po mnie? Pieniędzmi nikogo u- 
szczęśliwić nie można, lecz tylko czynnością i 
mocą władz umysłowych. Ale n ikt nie wym a­
ga lego. Czyliż ja sain nie poświęciłem naypie- 
knieyszych lat mojego życia w  nadziei zyskania 
szacunku i miłości? Czy liż nie często widzieć 
można w  pałacach i chałupach, panowania zmy­
słowych chuci, samolubstwa i próżności’ O cóż 
naybardziey pytają „ a ś n ie c ie :  czy o cnoty i 
zdolności człowieka? Nie! o pieniądze, dostov- 
ność i urodzenie. Alboż rzadko to bywa, ze 
nayniegoameysi intryganci dopinają u nas (*) 
naywyzszych zaszczytów ; .a poczciwi w  t łum ie 
zarzuceni marnieją? Czyliż nie zawsze, jak świat 
światem , naydohro tl iw si, nayużyteczireysi dla 
ludzkości m ężow ie , cierpieli prześladowanie od 
niewdzięcznego pospólstwa? iuiałżebym takim po-

(*J M ów i t u  c u d zo z iem iec  o sw oim  kra ju .
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tw oróm  , dla próżnych urojeń , oddać na ofiarę, 
moje spokoyność , moje krótkie  szczęśliwości 
chwile? Nie, ja kocham człowieka ; ale z całey 
duszy ludzkich w ystępków  nienawidzę.”  ,  # 

M oru coraz się bardziey zapalał. JJunkan i 
P an i  M o r  i i  owa wspierali jego zdanie.  ̂ N ie mo­
głem przekonać tróyga mizantropów, i dla tego 
zamilkłem. Mieli oni cokolwiek s łuszności; ale 
sadzil i ,  że ja zupełnie mają. Nawrocie ach 
niepodobna b y ło ,  a dłuższym sporem tylk obym 
zasmucił : ho wyraźnie dawało się postrzegać, 
Że wszystkie te trzy  osoby były zbyt drażliwe. 
Gdyby ltusso miał miliony, z rozjątrzonem swo- 
jem sercem, ze smutnem wyobrażeniem o świę­
cie żyłby podobnie w eF rancy i,  jak Morn nad 
R enem  , i nay większe bogactwa w  jego ręku, 
byłyby tylko środkiem do łatwicyszego dogodze­
nia wymysłom jego samoiubstwa.

K o n iec  c zę śc i p ie r w s z e j .

P  O E  Z Y Af 
O S K A B,

N oc byta , w szystka  spało — x ie /.yc  tylko blady  
W  drżące ni św ie tle  n iep ew n e (lilia odznaczał ślady. 
M ilczen ie , ca ły  przestw ór zaległo natury,
N iek ied y  w icher tylko, w yb ieg łszy  zza góry , 
P om iata ł suchym  liśc iem , po p rzestrzen i św iata, 
Jak los w zaw od zie  ży c ia , cz ło w iek iem  pom iata. 
Z resztą  w szystk o  uśpione, w śród g łęb ok iey  nocy, 
W  śnie lubym , do prac now ych, uow ey brało m ocy. 
Oskar ty lk o , sam O skar, w c iężk ich  bolow  zb iorze , 
W śró d  sn u  w szelk iey  is to ty , znaleźć snu n ie  m oże.



-Nieszczęśliwa nam ię tno ść ,  t ło cząc  s e r c e  s k ry c ie ,  
Z d a r ł a  m u  pow ab z św ia ta ,  i  z a t r u ła  życie .

O b d a rz o n y  z w sp a n ia łe y  p r z y r o d z e n ia  rę k i ,  
W z n io s łe m  czuc iem , fo r tuną ,  z n a c z e n ie m  i w d z ięk i  
1  en. w szy s tk iem ,  co jes t  ży c ia  ro s k o sz ą  i  chlubą, '  
Co gm in  szczęśc iem  n a z y w a  -  a co szczęśc ia  zgubą 
P r z y n i ó s ł  św ia tu  sw e se r c e ,  w z n io s łe  od p o w ic ia ,  
S e r c e ,  z k to rego  ty lk o  c h c ia ł  ssać s łodycz  życia .
G d y  d re c z o n  czczośc ią  cjuszy i m y ś l i  tęsknćm i,

J u ż  sz u k a ł  ro sk o sz  n ieba ,  n a  śm ie r te ln y c h  z iem i,
W  o gnis tey  w y o b ra ź n i ,  żyw em  u n ie s ien iu ,
Z n a l a z ł  j e ,  zn a laz ł  w k r ó t c e -  w  C e liny  spóyrzen iu !  
W  zapale  nam ię tno śc i ,  jak  we w sz y s tk ie m  w ie lk i ,  
G d y  zg ubny  jad  k o c h a n ia  w yssa ł do k ro p e lk i ,

W  je d n e y  ch w i l i  — p rz y s z ło ś c i  o b ra z e m  p rz e ję ty ,
Z  s zczy tu  n ie b a ,  sp ad ł  nagle  w p ie k ie ln e  odm ęty . ’ 

- S t a ł  O sk a r  zam yślony ,  w śród  c iem n ośc i  m roku- 
osępny, jak  d u c h  n o c y — co z sz e d łsz y  z ob łoku ,  

C ichem  ty lk o  m i lc zen iem , i  j ę k i  c ichem i,
Z ło  wróż, be p r z e z n a c z e n ie  p rz e p o w ia d a  z iem i.

ta ł  długo, jak  głaz g robu  m i lcząc y ,  p o n u ry ;
C zasem  ty lko  -  gdy x i ężyc  w e y rz a ł  zpoza  ch m u ry  

ladaw e  r o s to c z y ł  p ro m ie n ie  w  około,
W z n i ó s ł  k u  n ie m u  ro zp a czą  za ch m u rzo n e  czoło.
T u  p o d o b n y m  się  zdaw ał do piyś li  ża ło by ,
K tó r a ,  ob ieg łszy  w szy s tk ie  z w a lisk a  i  g ro b y  
Z m o rd o w a n a  p od różą ,  sw e y  oyczyzny ,  świata ,
W  końcu , do k r a ju  szczęśc ia ,  do n ieb io s ,  u la ta .  
W e s t c h n ą ł  w re sz c ie ,  -  i c ichość  n a tu r y  g ro b o w ą ,  
T o n e m  z im n e y  rozpaczy ,  taką  p r z e r w a ł  mow ą:

P o cóż  c z ło w ie k  chce  szczęśc ia ,  w tćm ży jących  ko le ,  
G d z ie  zaw arte są ty lko  nędze  i n iedo le ,



G d z ie  p ła c i  ch w ilę  r o s k o sz ,  w ie k ie m  n ie p o k o ju ?  
N ies te ty !  jam  go szuk a ł  w n a y cz yśc iey szy m  zdroju!
J a m  go w se r c u  chc ia ł  z n a l e ź ć , -  bo s e r c a  s łod ycze ,  
Je d y n ie m  hrał za czyste ,  t r w a łe ,  n iez w o d n ic ze .  
M ło d e m u ,  — św ia t  się w w d z ię k i  uk aza ł  bogatem ,
N a  com  ty lk o  w z r o k  r z u c i ł ,  było w o n n y m  k w ia te m ,
Z  c z a ry  sw obód  ssąc ż y c ie ,n ie  w ie d z ą c  o ża lach ,
G m ach  p rzy sz ło śc im  bu d o w a ł  na  uczuciów  fa lach,
A  d rę c z o n y  n iez b ę d n ą  k o ch an ia  p o t r z e b ą  ,

U y r z a łe m  m ą  C e l i n ę . , , . . i  u y rz a łe m  niebo!
Z  oczu lubey  k o c h a n k i  p ijąc  n e k ta r  b o ż k i ,
G d y m  w n ic h  u top i ł  pam ięć  i  duszę i  t r o s k i ,
N ie  w ie d z ia łe m  n ie s te ty ,ż e m  z losu k o le i ,
K och a jąc  z w za jem n o śc ią ,  k o c h a ł  bez  n ad z ie i .
G d y  więc nagle r a z  w  p rz y s z ło ść  m y ś l  zw ró c i ł e m  całą , 

J a m  pozosta ł  z m iło śc ią  . . .  lecz  szczęśc ie  skonało!

T a k  to, jedno u czuc ie ,  co c z łe k  ż y w i  s łaby ,
M o że  z a t r u ć  n a d z ie i  i św ia ta  p ow aby ,
M oże  obalić  szczęśc ie ,  k tó r e m  tc h n ą ł  jedyn ie ,
I  z ży ż n e y  z ie m i  życ ia  uczy n ić  pustynie!
Serce!  ska łą  bądź rac zey ,  bądź  m a r tw ą  opoka!
B y ś ,  n ie  czując , co czu jesz  te ra z  zb y t  g łęboko ,  
P a t r z y ło  z z im n ą  w zg a rd ą ,  z z im n ieyszym  ro z u m e m ,  

N a u czu c ia ,  co d ręcz y ć  p rz y y d ą  c ieb ie  t łu m e m .
1 cóż na  tern zy sk a łem , ż e m  ich  s łu ch a ł  głosu? 
S t r a c o n y  te raz  z n ieb a  p rz e m ie n n o ś c ią  losu,
W  ognistego t a r t a r u ,  b ez d e n n e  o tc h ła n ie ,

J e d n ą  ty lk o  m yś l  tulę, jedno  m am  żąd an ie ,
B y m  jak  n a y p rę d z e y  w o lę  w y ro k u  dokonał,
U y r z a ł  lub ą  kochankę ,  ra z  w es tc h n ą ł ,  i skona ł .— 

U m ilk ł .  Ż a l  mu gw a ł to w n y  s t łu m i ł  w  p ie r s ia c h  

J u ż  to było  o s ta tn ie  bolu  w ysilen ie !  ( t c h n ie n ie



Ż ądał ulgi w cierpieniu , żądał łez  potoku;
L ecz  łzy  dawno już w m artwem  skamieniały oku ! 
R z u c i ł  wkrótce i oilzme i rodzinne progi,
A  m ilczącey rozpaczy tuląc pocisk srogi ,
P o s z e d ł . . .  i tak gdzieś poszedł w krainę głęboko, 
Z e  go ni dy już ludzkie n ie  widziało oko;
P ew n ie  gdzie przeznaczenia w yroku dokonał, 
U yrza ł  lubą kochankę, raz  westchnął,  i skonał.

H enryk Cieszkowski,

W  i  S X  C H  .M  e  »  I  E ,

D rogą boleści i  znoju,
K oło  żywota się toczy,
Zaledw o w życia napoju 
D ziec ina  usta umoczy,

•Juz łaje, westchnień potrzebą,  
Jeszcze łaskawe jeyn iebo .

Ju ż  przeczuw a przeznaczenie;
Cóż więc, cz łow ieka w żałobie, 
D ręcząc w każdey życia dobie,
Wie opuszcza aż p rzy  grobie?

W estchnien ie  tylko, westchnienie!

D w a serca, Niebios w yrokiem , 
Z b liż y ła  losu zawiłość:
Ledw o wzrok się spotkał z wzrokiem, 
Juz  je wspólna łączy  miłość.

Z m ilk ły  usta, bo nad słowa,
W  ymównieysza oczu mowa,

Głuche z obustron milczenie- *
Lecz cóz je nagle p rzeryw a?
Cóż mimowolnie odkrywa,



Co r.a dn ie  s e rc  ich  spoczyw a?
W e s t c h n ie n i e ,  ty lko  w es tc h n ien ie !

P r z e d  t r y b u n a ł  P an ó w  P a n a ,
G d z ie  spow iedz i  k ap łan  s łucha ,
P a d a  g rz e s z n ik  na  kolana ,
K o r z ą c  p r z e d  Bogiem  sw ym  ducha; 

L e c z  choć w ie lk ie  jego g rzech y ,
■ N ie  odchodzi he z poc iechy ,

C zu je  duszy  o d ro d zen ie ;
L e c z  cófi to w d uszy  zdzia łało?
Cóż go z Bogiem  p o je d n a ło ?
N ow e  życ ie ,  w  ż y c :e wlało i

W e s tc h n ie n ie ,  ty lko w estchn ien ie !

T ego od k ra ju ,  c d  b rac i ,
Z d a ła  b u r z a  losu ,m iecie ,
T a m te n  w  sm u tny m  zgonie t r a c i ,
Co m u  d rog iem  było w  św iec ie ,

T e n  znów  c ie r p i  w  se r c u  ra n y ,
Z e  kocha jąc  n ie k o c h a n y  ;

K a ż d y  czuje  ud ręc zen ie ,
K a ż d y  n ie szczęśc ia  ro z w o d z i ;

I  cóż w' ty ch  c ie rp ie l i  p ow odzi,
J e s z c z e  ich  c ie szy  i s ł o d z i?

W e s tc h n ie n i e ,  ty lko  w es tch n ien ie  !

Id ą c  w ś ró d  losów' m y ch  śladu,

J e ś l i  duszę m ojey  duszy ,
A n i  m i ło ść  bez  p rz y k ła d u ,
A n i  w ie rn ość  moja w 'zruszy,

N ie  tylko srog ie  roz p a cze ,
L e c z  śm ie rć  n a w e t  jey p rz e b a c z ę ,  

A  gdy z n ik n i e  z ust m y ch  tch n ie n ie ,
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Chciałbym tylko, by w żałobie, 
W  jakiey smutnoy życia dobie, 
Uroniła na mym grobie,

W estchnienie tylko, westchnienie!

I)o E.*** E leg ia  S. S.

Nie z urody — bo mi los w tym względzie niehoyny, 
Powierzchowney krasoty odmówił uroku;
Nie z dostatków — bo kątek szczupły i spokoyny 
Rocznym dochodem potrzeb nie przenosił roku;
Nie z Bellony rzemiosła; ni z dostojeństw blasku, 
Mogłem się sercu twemu, naymilsza, zalecić :
Urojeń lśniące gmachy stawiane na piasku
Nie zdolneście zazdrości w duszy wieszcza wzniecić !_
Cóz przecie tayną serca podżegało śmiałość?
Łudziło, że doścignę szczęśliwości mety? — (łośtb
Chcesz wiedzieć? — w oczach świata, jak i w twoich, mń- 
W  mych oczach, dar naywiększy: — uczucie poety — 
Zdróy żywy, co go piekieł pożar nie wycieńczy,
Iskra  święta, nadludzką wzniecająca dzielność,
Którey promień, gdy skronie młodzieńca uwieńczy,
W  lazurowem mu świetle wróży nieśmiertelność ! 
Nieśmiertelność ! Zawiści niedostępna hydrze —
Bo wprzód pryśnie oś ziemi, i z nią w odmęt runie,
Nim przemoc zasłużoną chwałę wieszcza w'ydrze; 
W yrok  mu ją na światów zapisze całunie.
Próżno go, na tym riędzy i płaczu padole,
Miłość zdradza, tłum wrogów udręcza poziomy;
Do lutni swojey rzeknie: — ty me ulżysz bole —
Do wawrzynu: w twym cieniu nie dóydą naS gromy —
I  zanuci; a jego nieśmiertelne pienia
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^Vieki ówczesne wiekom  ostatnim przekażą:
Czyje im ie do swego przykuje im ienia
Już tych ogniw k ły  twarde czasu nie rozważą.
Gwoli jego potomność przysądza zaszczyty:
Złych w otchłani—cnotliwych nadgwiazdy umieszcza . . .  
Potomność też oceni zaciętość kobiety  
Która lutnią i hołdem pogardziła w ieszcza. —

Do tey&e — D iesla  tegoż.
Czy tę łzę widzisz, która z mego oka 

Ukaże, gdy je na ciebie podniosę ? —
Patrzay!... lecz próżno! — nie mięknie opoka 
(Choć niebo na nią śle kroplistą rosę.

Czy słyszysz głuche mey piersi westchnienie-, 
Jak  jęk ó skałę roztrąconey fali ? . .  .
P rzecięż, choć falę w iatr na skałę żenie, 
Tw arda się nad nią bryła nie użali ! —

Czy widzisz bladość zwiędłey mojey twarzy? 
Pożądanego skonu wróżka cicha.
Tak, gdy ją ciągle skwarne, lato żarzy,
Na zeschłey błoni topola usycha.

M iłośney pastwy katusze niezbędne 
Rw ą życia mego dni niegdyś,złocone,
Nito wezbraney rzeki wody błędne 
"W nagłym napływie rw ą brzegi zielone..

jip iG R A M M A T A  Ignacego Legatowicza.

1 .
Któż ma więcey i litości 
I  chrześciańskiey miłości 
Nad skępców ? Oni, ja sądzę, 
P rzed  Bogiem zasługi lic z ą : 
P rzez wiek zbierają pieniądze 
D la tych, co im śm ierci życzą.
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3 .
K tóż  się dziś nędzą porusza?
K to  dziś jest o ludzkość dbały? 
"Wrócił się w iek Orfeusza:
Czułe są drzewa i skały.

5 ,
Pytasz się m ądry  Jakóbie,
K tó re  z dzieł tw ych  bardz iey  lub ię?  
W yznam , w życiu nie kłaniałem,
T o, którego nie czytałem.

4.
R az nasi brzuchów gromada 
Rozwodziła się szeroce,
Co się nayprędzey p rzy jada?
Ten, p raw i,  mięso, owoce;
Ow zwierzyna, tamten ryby ,
1 en mleko, a ów tam grzyby.
Gdy trw a sprzeczka nieskończona 
P rz e r w a ł  któś: Panowie! żona-

5 .
Jan ,  że p i ł  zrana do zmroku,
D osta ł zapalenia w oku.
Natychmiast lekarza prosi:
T en rzek ł:  ina złe się zanosi;
»T rzeba pić . • . « — r z e k ł  Jan: ślubuję, 
Z e  będę pil rok  i więcey.—
»1 yzatuię k ilka  miesięcy.* 

l y z a n n ę ?  bardzo dziękuję,
P iękny  dla mnie upominek,
N iech  gł upi w tyzannie mokną,
A  ja wolę s tracić  okno,
Byle ratować budynek.


